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I Redektor Naczelny przyjmufe S-7 po południu. I Dyrektor Wydawnictwa przyjmuje 11-1 po południu. I I 

Ceny Ogłoszen,. w tekście 20 'gr„ za tekstem 15 gr., nekrologi 12 gr„ zwyc:zajne5 gr., za wiersz mlllmetro~y; I Warunki prenumer_aty: 'f 1ad";~~s'ak1 1• ~luha~ 
• strona ogłoszeniowa podzielona na 8 łamów. Ogłoszenia w kolorac:h o 50 proc:ent dro~ej. . . . z enn w, os ac: . 

Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyraz; dla poszukując:yc:h prac:y 3 gr. za wyraz. Ogłoszenia zagranlc:zne o 100. proc. drozej. zł. 8 z odnoszeniem do domu: zamle1sc:owa zł. 3 gr. 50 mleslęczme . 
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Jak Łódt. ·czci pamię( Henryka· Sienkiewicza. 
!P11'31gliląC j~ lllal~ej "001- Sobota, dnia 25.10 b. r., go- I i ~eli W<lf.isk,oiw,ości, po-

ćić zwłOlkli HEml'yilm. Sienildewi- dziana 18.45. Sta.wtia. się d:ei1eg.a.- I ciąg !plOd k!ienoovmictiwEml naieu.el­
ooa, ikttóre oik!ryjtJe i.k.'wWla.mi. i Or- cja. rie sztrundarami. na. B'ta.iclji . nib rwę'llliai ikrolle,ijowago ł>. P:m-etLy­
lem P,O'lislkiim, sba.ną, !Wli stac>ji. Ko- Lódź-FaJb~ i po pmybyeJ.,u I n'OWi>CrLa iwytr.USZyj w stronę K-011u­
l'UIS7.ki ·o gooz. 20 m. 32 dnia -25 bisi1rupa. Tymieniecldegx>, ;w .olje- I s.~ gd?Jie delroraror łódrz;Id p. 
~0Illl.b 1924 r., Komiiitet rwooy Dr ... Gairapicha., ~ są-1 Lucma.k udek:ioiru:je staeję. 
lWIOljewód'lk!i ;wiyjdia.ł odezwę do · du Kamieńsklklgo, knw.Miora. Dr,, Godzina 20.32. Spot.kama w 
miElS'ZJkańoow; m~ I.iod'!i. ~§e.i Ja.roma., c:rlooka. Rady Miejskiej K~ ~rok Heneyllm Sien 
IllllStępllljąooj :. 

-

I kieWU.cu.ia, oddme hoMu., pmem.3'-

1 
~~~dzina 20.57. .P!Olciąg te 
i;wł~ Hencyka Sienikii.ewifoiza., 
~w S'broo.ę Wamz.awy. 
W.: ŁODZI. . 

Godzina, 19. Oaipsiimyli Olr­

kies-tir wojsk<rnry.ch. 

'Goazina 21. Utoozysta '.AII{a;. 
dern6a rw Tootme Mń.eijskiim ii PJO.­
wrót delegai«j~ ~ KOl1oo."Lek. 1 : 

. Niedziela, dnia 26.10 b. r. 
Godzina 9 rano. Uroc.zysta; 

msza celeibriOIW'aJ!lia !Pmeri; ,ikf!. Bi­
SlkUIJ'a. ,Tyarui_enii.ecJcieg,o, :w,oboo 
wł.rudiz, del.e.g.wji stloiwa.rrz~eń ;i 
Szik.ół. ' I 

,,Z 7.ii.emi helrwec;kliiej do umilo 
~j OjzyLyrz.inry- wracają w maje 
stacie doczesne szczątki Moeana 
Ducha, Wodza Narodu ·1 Knepi­
ciela serc polskkb - łJęnryka 

··· Dziś setny numer ,,Nowin''I 
Godzina. ·12. '.Aikoo~ w Te­

atmze Mń.ej.sik!im. 
Godzinri,15. IW~ ·iwmy&llkicłi 

looś<C~otruch drz.wooią dąmony ~ C1ią 
g111 .15 min:i,ut a Jtramwa(je ;wst.rriy;­
mU(Ją, rueih. ; Sienki.ewic7.a. • 

Swarut OOilyi pooh~ ozoła. 
[>1'1Zed Ty.tam.em s~ c~ąe 
·J.eg-0 geinj-usz! Zyw.iiej 23.lbiją mi­
lj001Jy oorc, gdy, d'Osrojn.e ipl'oohy; 
w ikrOO.e./W\Sllcim poo~oidziie staną 
oo zi€mi po-Jsik!iej ! Oafyi N arod 
IW pory!Wlie UJWieil!bianiiia; ~ 
niie, by ue7.IC!i.ć swego NaJjprz.ed­
ruejisizegio Syina! Roldooyl Wiiel­
!ki JaJm.1ur~w POllsJci ca.łą awą 
dzia.łahloOOią w . nwjcięższych dł& 
k:ra.jiu CihWtifaC.h Slallll n.am wsbc­
~ł, jak naijliejpiej uwcić Jego pa.­
mięć! Too, kitóry urwt<>wał set­
ki tysięcy dziieci ![>OlisiltiJcih od gło­
<101weij śmieiroi, z z.a gt-O'bu włoła 
do nas, wskia.oZiują.c sieroty, łalkną 
oe s.1m11t:y, mulego Seirca i świa­
tła wiedzy! 

Roda;cy! Wizyiwamy Was do 
ofiarnego czyaru: Od!buduj.my 
izbiurz·u'""a w czasiie cdęVkioh waik 
!l'O<l Lod2'ią SchroiniSko &iieroee 
„Gniaroo". 

D:źiw.j,gn~jmy rumo~skai Sieiro 
- c.iiniec, kitóry talk chlubnie ooipi­
. sa.ł się :na karot.ruch milosforidrDia 
sipołoo2inego ! Stwórzmy pomn.1k. 
żyrwy whóstJwiain.-emu M:i;;ibrwwi! 

Jetd Je:zeŚini-e · Komitet Woje­
wód:zilci s.prowaidwnia ~wtok 
Reinryka Siookil6'W'iioo·a do kra:i.u 

• J. ' 
·z.wraJCa Silę 2 woowia,illem d-0 wła-
~ici01i gmoohów, żeby po poł.UJd­
ruu w s-o'botę i cały d-zień nie­
<liz1e1ny· pawiewały flaigi nairodo-· 
w-e na WBzystikich domach. 

N a Ol3!ta;tnJ.em po,s;ie-dwn:iu Ko­
mi.tetu w dniu wic:z.ci"raj.szyrrn w­
stał opraoowa1Dy porzą,dek Ull'O­

:!<;,ści: 

Na wypadek wojny. 
PRAGA 23 (PAT). Komen­

dant czechosłowackiej szkoły 
wojskowej francuski generał Ja­
met zamieścił w piśmie wojsko­
wym „ Wojenskie Rozhlady" ar­
t): kuł o _konieczności jednolitego 
kierowmctwa a r m j i państw 
sprzymierzonych. 

Wskazuje on na brak jedno­
litego kierownictwa w wojnie 
światowej i domaga się specjal­
nej orgauizacji całego życia go­
spodarczego na wypadek wojny. 

Z komisja finansowej Francji. 
PAPYŻ 23 (PAT) Komisja 

finansowa izby uchwaliła 20-u 
i~łvsami przecnvko 12-u . zmniej­
szenie kredytu dla ambasady 
przy Watykanie; decyzję w spra­
wie wniosku Bokanowskiego, 
domagającą się przyznania kre­
aytu w wysokości 100 tysięcy 
lranków na otwarcie ambasady 
ivlusl, iej komisja odłożyła do 
eh„di wypowiedzenia siE;J rządu 
r.· tel sprawie. 

Dziś oddaijemy. do rąik Ot;ytel- p.ra.eującycll li p_racn:jącej iinteli-
::1„..._ ~+~ - l\I • " goin"'il.i• n-uw. 8QUUY, numer: ,,.._,l()!W!Jj[l ••• """"'F 

C?)W'all'fty, ów mija . md~ od . iWyrau.J~ dążeń ltyeih 
chiwili, gdy za.jęliśmy :pootemnak :ra~ sta.ć S'ię piragJlli.emy. Te 'bo­
publieystyCtlilly w n.aszooi. mieście. wiem :raeme są rdzeniem miast.a, 

Bez B7JUmllyOO ~wiedzi, kitóre P,Olsk.a stworayła. pl".'OOa i 
fa.n.ta6tyiemniie Ziaik.reeJ.ooy:ch pro- dla. którego polska praca wykuć 
gramów :i wielkich oibietlllie.„ musi ua&ną p.ra;ywzJOOć. 

Stanęliśmy: na pl~:rmie izu- Niar,aiw&e ~e, waileząc z 

pełn~ ł>eą>ariyjności, dedynie d<>- trudnoOOiami, nioodłącum.emi od 
br.o k:ralju, a me k~teI!ji piO)ij,tyca-~ mfudegtO wy.daiwni­
nycll, ma;jąc na iw.gilędr&ie. ot.wa iW żWie, 8lllLć mogli&lny: 

Niez&il&fui ·tedy, od ~' ~<m.cl.e ·na wyfilOk.ości 7.iada­
w miiairę Bił n.a&ycll li momośei, nia.. 
st&ramy się o o6wlietiJa.nie z calą . Nieusta.ml.ą. jednailri mooką na­
b~ośclą ~ pałiolctme- szą ~ „NQ,wiai.y" rozszerzał, u­
go życia.. . l .l~ć, I'O!Zbudl()W}'iWOO, by, jak 

Ożywiam duehem · dem'Olkra- na.jwy;bcdej przyisOOBować się mo 
tyea.nym, prngnąc najgoręcej i gły do ~ sllurtby S(POłewnej, 
na1ju&i:Ilnfoj praoowa.ć na. tJwardym którą oohoitnde spr<llW'OIWać pra­
giruncie łód7Jkdm, który . opromie- giną. 

nia. bla& tycll samyeh idea.łów Od dln.iJa; dmejs7.1ego, dzięki 

pe>lsk.iie>h, jaikiemi żyje całe pań- zdÓlbyciu ud-0skoo.a[eń techmi.cz-
stwo, sta.nęliśmy po stronie mesz nych, je&teśmf w możnowi wy-

chOOwić rw oibjętoooi 8 sifu-oo dru­
k.u, oo Slta'Wlilal nas rw :i.izędrLi'e pism 
dui~h i tPOZWalai jedn.ooześn.ie 

na. [Wlp'IIO'W°adzenrie nowyich a.wa­
łów i rozszeiI1oonie :istniejących. 

Jak do.tąd, talk i ~ ![>I'Zyaz­

łość, IStaJra'Ć się będ'Zliemy; sipro­

sliaP iwyµiagaaifom., kitóre n3( ,n~ 
nąilclada. ooo Wtią.7.leik.. 

I>dś na. tem miaj.sc:u niechże 
nam W10loo 1będ.'7.lie rw:yira'Złie ser­
d~ną poi<Więkę tym lic,mym 
rzeisa;om OzyteJ.nilkórw i Pil'Zyja-

. ciół, !które talk wydał.mri.e nią.s-re 

u.sifowamda p,opa.rły. 

W!i.ęcej nic dodać me mowa. 
Numer się zaanytkl'.ll, itirz.ask limo­
tyipów głtrohniie i po rruz seitmy 
id-z;ie w ruch ma&zyna ro:ta&yjna. 

Za chwri'lę otraymruc:ile moikre, 
śWtiooą faI!bą, pa,cihną.će, tirudem. 
d:zielI1IlJiJkaJI"~ . i praoolWlll>ilków dru 
kaimiklieh zdobne „N'O'W:i!ny". 

Redakcja. 

Godzina 16. UIOOl&~t.e plolSie-· 
dize:nde Rady; M1.eijskie'j. .' . , . 

*· I' ' 
D-ca Ifo1r!p11IB'll Nr. IV gieaiertlil! 

Jung ri Sze.f€1lll S!ztahu. .wyjedzie 
na spotJkiruniie ~wrok He.myka 
&~c:z~ do K:ato~ ~ kltó~ . , . ' . .__. ~ 

il'OOU !P!C>"Wil'O)Cl OO Ł~ "cl:/-'".-· „ 

·* 
>Delegrucje wyde-i<lihadą: tyllOO 

ze sztrurudairami. li iberz ikiwli.a;tóiw 
gdyti; pooiąg 'Wiiozący; zwŁoiki fLC:. 
stał jiU.Ż pmeładowam.y; rwieńcami. 
W robotę pmed Qdóau.dean mogą. 
ipl'!ZedS'tawhiele stowamyszeń na­
by.waić ulg'()IWe ·b!hleity; do Kolrustzeli 
u iks. NowrrcJciego pa1.r. św. Kmy­
ża, Prnejaiz.d 13 w gQdiz. Od 9-12 
i o,d 15-18. Can.a 1 1!!. 50 gr. 

* 
Na 1u.r,cyr;zys,tą, ruk.3Jd.emję iza[)ł"O:­

szeni :wnami być we firaimch, a pa. 
nie ·W st:irojacih bail'OfWYch. 

Na ga.Jerję wejście dla wioli" 
Sik:OIWJ·OO i stO!Wa~r:zyszeń oiraz 
szikół be1Z1płatne. : , : . , u 

1 
• 

* 
OTWARCIE JESIENNE~ SESJI SEJMU. '8tOIW't3Jrzyszelllia, które wezmą 

-udviał w uroCiZysteon. mbooeń.sot­
wie w Katedime o g-0dzwe 9-ej 
ramo w. Illiedzieilę, wiin.ny z.ame[<lo 
wiać się w Jrn:ncelariji booclTaJnaj. 

„ 

Jak reag_o-wali posłowie ria · mowę p. Grabskiego. 
Trzy i półgod•ziiooem .expose I śmiechami. lU!b okrzyikaani, je<l-1 

P_r~Je:a Gr~iieigo ro:vpoeizęła nak w dtUchu ~fojedoo z po;Siłów 
&ę Jesienma se5Ja parlamentar- powta~ać m1llililał: ,,m-ea culpa". 
na. Ze sdrupianiem i uwagą I A teir:an; oddajmy głos saa:nym 
przy:.SłuchiwaJi się liczni) z.giroma I pooł-0m i poołuc·hajany, co też 
d!z.eni P?s.towi.e. . wyw<>~'()llll ~~~fa I ooi o przemówieniu sąid:zą. 
.rząidu, ~e entu"Ljaa.awu: Xfa Dziekalll poi.Słów i człoo.ak 

saJi nie było. j Zw. L. N., pos. Brownsdorf 
PrzooiJW'Ilie. · Przyjęcie ja1kiię- twi.oorl.z.i: 

go dozlllał W'C'00tra.j ipre~r, na- - Sądzę, że iproo:ijer, przy 
ZIW'a,Ć m-Oina ziimnem, . a. Siką.pe :popami~ .sipoleczeń:s.twa, OOOła 

oklaski, jrukie to.wamzy1S·zyły os.ta wyoią,gną.ć wóz pańl&tiwowy z 
tni:U słocwom :. deklaracji rz~o- o'becnej trudnej sytuacji I 
W'e>J, dostaiteoz.nyun są dowodem, Pos. Chądzyński (N. P. R.); 
ż.e przro:o.ówienie,· c'hociaż m'Oie i - P.ramjer nie docenia roiz­

trafiło do prrekona.ruia więk:siw- mira.ni kryzysu · prremy.sł-0wego 
ści ~uchaezów, je~ak że ... _Było f' i gr~by bez.mbociai,_ a w prz.e<l­
potrnktowrune z1bY't otwairoae, z stawionym prziez meg-0 planie 
n.admi'6'11ną moiże szoz,ertośc.ią. A I gotsipodairozym Illiie jes•t w stanie 
fegio posło·wie' niie · 1'.llibią:. , w:&k:az·a.ć chzyciamby n-a próbę wyj 

P. Gr~bts.ki nie UJbta.ł :~wef-de- śc.ia · 'Z , kit'.yiz~u. ~siia1tmi_ W.Zrost 
kla.ra:cji , ·w . miiigo:tliiwe połyski dro>iy~y .ni!'l j1$t, wym$i6111_?. 'j.e-
ZW10d1rii<cz~h o;biooa'Ilek. Nilkońm dyliiie niieU.rou~.j1u,_ l~CIZ : $.po.wo<l•J 
nie sĆhlebia.ł„ ·wręcz prwc1wnie. _:WaJI!Y ..2®'t!al ·teim, że ·; ,poł1cy~a 
Ka.ż.d.j: , 'ze ~u.ch'aie~w · Usly:SiZał i\z"W:'U)lłie 'bvła V!; sitainie SlpO•Wó- ' 

słowa gornki:ej pralW'dy, k:tóre dl()waĆ Zilliirilk!i oen. 
mwsiaf s~Q!Wać do siebie i swe- :P~. Barlicki (P: P. S.): Nie 
go strormictwa.. I ehl()ciĄtż CIZftS- wieraę w śro<lki pol1cyjne n.a I 
to illektór~ rpowl~d'Loniia p. Grab- K:res.ach! T.rz.eiba pozyskać solbie 
Sikiego pak.Jj'1Watn<> ~ a:ja!cUJiwiemi u- mi.ie~,ą lułd.1niość1 af :yvówwas 

I 

będ'Zl-e : tam ·spoik.ojilliie. W sto- · * 
surukiu do .pioomySłO[WCÓw uide- . U11oczysto~ci, ~tó~e odJbędą 
liza mcie zwpełna Mem-Oiść rząl(Lu. I się w ~oiJ.:ot~ 11. w med@elę w_ Tea-

. .· trze Mi1etJskinm. będą p1„owadzona 
A 1:1'a;k pro~rami'.u V: . z.w~l<YLamu , pod ~iemwnictwem Dy.r. Idzi­
<b.·o.zyz.ny do:pełinia JUZ mirury„. ko,wsikiego. J ednacześnie dowia-

Pos. Byrka („Piast") joot zda dujemy stlę, że Rrud.a Miejsika z 
ni.a, że premjer rl.1lailruzl się dziś fundi_mzów. miejsik:i.ch p1rzekaz.ała 
w ZIIla.oznile truidniej.srej Syltu.acji, K()i!lllteito1W1 na ten cel 2,50~ zł. 
Dtlri przed !ki'ilkiu miooią,camL .W. P. 

- To 1ierl - mówi p. posel-
w ,przemówiieniilu. tern ·brak.owa.la ~··~~~~~~~~wµ~s~1AM~·~· ~ 

tej :pewoośc-i sdeibie, ja.h cecho-
wa.la druwne jego WYf.'>tą!Pienia. po,s. inri. Mianowskiego (Ch. D.), 

P.c>s. Reich, prezes ilwła żydo- tego „oo.fant -terri'b1e" Sejmu. 
w:sik.iego, joot Ętrasw.ie la!P11dar- Poo. Miainowsiki, wedlu,g wycli 
ny. kdl.egów, ma j,edną krur<ly.nail!llą 

- P. Graibsik.i - twierdzi p. wadę, ni1e, dwie: jest człolW!iie-
pooeł - łudzi ffie,bie i Sipołeczeń- kiiem bamdizo wyiks1xtaJ:c,01I1ynn i 
stwo. Nie ula·j>e soibie spraiwy j pasjami lubi mówić. prnwdę. Oto 
z wan::.i~óiw; po,l.iiJtY,ciz:nych . i po: . c,o nalIIl. pa-n po,seł po~1edJ_ifai:: 
trz.eib gosipodarezych k.ra.ju. . • . . .- .....:... ,Pomimo cię"lildej sYib~ji 

·:Pos. 'Na'uman, preoos Zjedino-. go:spodarez.ej, swrofti:e koł~ _;Bp_o-

cwnia niemiiec.ilciego, · oz·nalj.rń.ia.:., fo0z.eńs·twa pokładają bez'.o-ta;hic2"' , . ' .._ ..... „, . . . ~. o ~ 

. -:-
1 
Przylk:re wr.aiepfa~ .na ·na- ną 1!-f.i:\oś~ ·; ;w. 1Pf ~}e~'Z:il( Talkie „ ;., 

myehdawae:h wywołał · t·en ustęp t.eiZ jwt i mofe „sta,fio-wń!&ko. U-
mOIWJ p. Gra:bsk.iego, w którym fam p. Graibis.kiemu jaiko 0>złoiwie 
prem.jer porusizył ewentua:lne do- korwi i jaiko millliis>trroWi. 

piwwcwni.ie N!ieimfoc i Ro1Sji do 
Ligi Nrurodów. J 

fZuipJ~ie im.tł<ezej łwzmi gł-os / 
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w republice 
wejmarskieJ. 

Jak się odbył pogrzeb H. Sienkiewicza 
w Veve . 

Pomnik ie ·e. 
wicza w Wilnie, 

liruf~je ml.S'7.46, dot~ Henryk Sienkiewicz umarł 
syit;uiacji ipalilam®tamej w Niem- w Vevey nad Lemanem w ho­
c:ooch ok'ru'Za.ły_; się w ~ t.tu du Lae. Pierwotnie po 
~ pnrew.i:dviwamii& - r.dM. przybyciu do Vevey na jesieni 
K.!am.eleJ.YL Mau, iegllł;ąey Of.ltalt- r. 191!-go zamieszkał z zoną i 
ał-0 na pr3.IWIO, nie zdlOłał ukille z 21ynem Henrykiem w znacznie 
pororuro:iieni3' 8tlvllilli'Crtiw buriu- większym i . wykwintniejszym 
awyjlliyOO, nliJe mówiąc ]u.i o ~ Grand hotelu. , Jednakże hotel 
gm.ięciu d:O t&g-0 BtrrgfrlWQ'mł, ten z powodu zbyt szczupłej 

- siooj·ail - demo\kira;tów. PTEJZY· łłezby gości wskutek wojny zam­
drot Rn.iei&by; - Ebert podlpa.i ]mięto w połow ie r. 1\:115-go, 
jiutż dekret o roz;wii'ąJZlalllID Reioc1h8- w hotełn więc du Lac, mając 

tagu, · tennm oowych W100rÓ-Y • okien widok na .szafiry Le­
;wyi.zaia1C'1JOID.Y f.QS!oot na dr:i.'!Jń 7-go meliu, Sienkiewicz spędził ostat· 
grud!n!i:a r. b. ni rok swego żywota, pracując 

Ro7JW1ią.z,aa:i.y pa:rl~, :t!tó- ·w Komitecie ratunkowym wraz 
ry ~ ~ wyi00rów ~- z I. Paderewskim i Antonim 
n~, doik.lomllli'YOO dnira 1 m$ Omchowskim. 
me :przetFwaił mi!W~ pół ro.ktl. O żałobnym obchodzie w Ve· 
Old pooizą.tku ses:j1 pa«".l.amenta.r- vsy nadesiły wówczas do Pol­
nej Reii.lcihlStJag cho;ry by~ na brak ski, gdzie prasa skuta była cia­
roooydlOwam.eij więkisrwŚ!Cii, wSlru- sn~ obręczą cenzury niemiec­
tek. c.zego mąid <k. :Ma!rx.ai mz po kiej, wieści dość skąpe. 
rarz zruwiiisał w poiwUetnu. Teraz, gdy po 8-letnim spo· 

&()by wmwuiW. ~1 e!)'llkll w podziemiach kośc·ioła 
p00sta1wy rną;do!w'ej speł$ły; :as w Vevey trumna ze zwłokami 
Iriic'llem. ~ fa.im ,r.ok'<fflań H. Sienkiewicza przybywa do 
ka.'D.(lller.z.a ze stroooiietwd zairy- eto1icJ' Rzeczypospolitej, dokąd 
so"WOO wytra.źn:iie poiliiityczny, „rM z. całej Polski podążają liczne 
dz.iał wód". Z.ąi wstą:pWnie do delegacje, aby przed prochami 
więk.soości rząidow&j mw·j~i hetmana dusz polskich czoła w I 
(Deru.tschna•tionia.Ie) z;aiiąKhlti ee- hołdzie pochylić, pragniemy roz­
ny bardw wy)Sodciej, at 4-oh tek toczyć obraz, jak odbywał się 
m~ja'lnych. Stpraiw we"W!lę- pagrzeb podczas huraganu dzie · 
trzai.yoh dfa d-m Hergitai, aiprowi- jowego - nad Lemanem. 
uucjii. - oo p. &bii.eiLeg.o, g<X9!p0- Szczegóły w tym względzie 
daJ11SltlW'a kxaj.oweigo d1a. p. Loopol : zawdzięczamy mec. Antoniemu 
da., wre;i.zeiie kiomwnilk~ji d:la p. I Osuchowskiemu, towarzyszowi 
Lewel'r.eimz:a:. -pracy ratunkowej dla Polski w 

P11zooi!wtk10 'illl<cJ"a:nah-sty<Cflill.e- ostatnim okresie życia Sienkie-
mu uiLtirrna.tum zooponoO'Wa.li en.er- wicza i blisko z nim węzłami 
gtlc'1J!łie dJeml()lkiraci, :k.~y nietył- u~zerej przyjainl związanemu. 
~io oorfnęilli. ,Się rprwd: po:d.Qłbniemi Gdy Henryk Sienkiewicz za;m­
ipomvsłaanii rekonstrukieyjo.EWi, kn~ nazawsze oczy w dniu 15 
li00i 2;aig:l'02-illii rownii.'Eli dym~Jll li&topada 1916 roku mec. Anto.11i 
&weoo przedstalw'ioi>e'lai w nąade Osuchowski postanowił przede· 
- ~ili' ' tra; olbttmy !kr*~ p. W1zystkiem przesłać żałobną 
Gesslera. wieść do Polski, zaJętej wów-

Stam. .v-.iislio de:molkrnlt6w ~· czas przez okupantów. Depesza 
1PuibHikań.s:killeig-o miJesrne.~' wyełana była w kilka godzin 
wolboo żąid ~'i. naiejooallistów je!ft po śmierci do redakcji „Kur jera 
tero zroznim.iaihs~ źe jeden z de- Wars1awskiego". Następnie me· 
dOIS'Złych minills.trów, p. · Lewec- eenas Osuchowski przesłał der 
roo:z, wlliM.:a. się do ~arjni~- peszę do Ojca św. do Watykanu, 
azego odłamu Deuitl9icłJlna.ti.oniLle, oraz do Władysława Mickiewi­
giraiwitbu:jącego wyraźnie ku hi~ '*8 w Paryżu. 
tlero~l()llll miś 1:Jrz6j pcxr.tOStiał Mec. Osuchowski, zawiada­
ikamrly-01aci' DJal(')jon.:ili<styanaj o- miając o śmierci Sienkiewicza, 
pozycji ooilierią do Wj j&j gtl'Ulpy, „która okryła głęboką żałobą 
która o-łooowała :pr.z.ieeiiwiko U<Sta- serca polaków na całym świe­
Wl()lffi ~ią:za'Ilym z reamM1~ cie", prosił p zawiadomienie o 
p~ Daiwe:sa. Sł<>iwem - "VVf!l!Jf · tem dzienników i kolonji pol­
&tlkw C'.ZitJery kaindydaltury były' skieh. · 
jaikiby rprowtOkacją., zaipawiadaiją- Uroczystościami pogrzebowe· 
eę. w · nąrl* n.ie:rniecicim ~w ~. za~ął ~ię ,mec. Osucho~ski 
czą. 

1
,11zawai<r.i> .prn.dów ~wo Jm1en~em 1eneralnego komitetu 

·oowetowyc.b. a la~ i LUdein I poJskJego w Vevey, pragnącna­
d<0rlf. · dać uroczystości charakter po-

Orudnfo1W10 wy00ry: niemiEJe... watnej, majestatycznej prostoty. 
kJiie będią drogow.'likao;em dla. poli Przy śmierci wielkiego twór· 
tylki R'Zles zy w oiboonym nimmi-m- ey „Quo vadis" była obecna 
nie dQł!liilosłytm_ okresie głęboko małżonka, Marja z B~bskich, . 
prziemIDrun w stos~ międ"ZY· oraz syn, Henryk. Corka, P· 1 
nairoidrowych. Wyik.oo.ruruiie plmu .Jadwiga z Sienkiewiczów Kor­
Daviesa z tam m'OOOł001 ~ niłowiczowa, zawiadomiona o 
gotoiw~:.W'a'Ile w Lom.dymiile, kwe- śmierci w Krakowie, przybyła 
s'tja. wsitąipi.ema N~emiec do Ligi na pogrz~b. . 
N·alrold6w a z.wiąiziam.e z item żąda- Zwłoki postanow10no zabal­
nile ma111da.tJu. kiofo:njrulnego w A- samować t w tym celu sprowa­
fryce„ ewalk.µ:acja terenów nad- dzono z Genewy znakomitego 
reńiSlkii.'Ch i siprawa. f.aikltyMIJli0gO I rodaka naszego, profesora Las · 
:IIOOlbrojeirria - Otto komplekS za- I kowskiego, który w terminie 
zęooaiją.cych się o sie'bre wza1jem nieco spóźnionym przybył do 
ziaigaid!nień krtórych rom.trDygni-ę- Vevey i zwłoki zabalsamował. 
etiJe w po.ź'ąKlJamiym <fia. IJX)koju :E- Trumnę ze zwłokami usta­
urotpy du,chru zależy pmOOie~y- wiono w hotelu du Lac, w któ· 
stikiieap. od ogM!nie:go tlc>llRl i o~ rym zmarły przepędził ostatnie 
stll'Oju w ipoli.'tybe W'e'Wtnęflr'miel dni życia. W sobotę dnia 18 
R~y;. listopada pozwolono oglądać je 

J,eśiilby ten to:n zad~ l'Odakom. .Mad otwartą trumną 
1lllJiooioo z ipiszc'Z'a.lkamii, i ~- powiewał sztandar amarantowy 
mi nruc1Jo1nail:isitylC'ml~ !plll'aid., je- z Orłem Białym pośrodku. Te~­
'Mi!by rewu:llt.:rut wy1bQll'6w wyniQllł · ie sztandar pokrył następme 

ne ;po,wiierw·hnię dzia.ła<ny z oho- li zamkniętą trumnę, gdy ją zło­
m Re-l'lgtów, HiJttl'6JI"6.w i H:if!l:den-

1 

tono po uroczystościach pogrze 
bwrgóiw, - dem<>ikraKiję -z;Mho:d- bo~~ch w krypcie podziemi 
nią spoitik:ałlby zie strony Niemiec koscioła w Vevey. 
jem.cm jeden zaiwóld., ik.t6nlgo n.a- W ręce zmarłego włożono 
stę.p::Mviean mUJSiiaJlby by~ DMn'ót ~izei:unek Matki . .Bosk~ej, . n~ 
do m.et.old twaroej rękli i ~- p1ers1ach zaś połozono mew1elk1 
gio cizy'Iliu. krzyż. Twarz była osłohiona, 

R.:. t1Iko siwa broda była widoczna. 
~~~~~~~~~~~~ W nocy z 18 na 19 listopada 

Posiedzenie. 
(ZK.) Dziś o godz. 6 i p(j 

wieczorem w lokalu wła1nem 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 88 
odbędzie się posiedzenię Robot­
niczego Wydziału Wychowania 
Dziecka, gdzie będą omawiane · 
sprawy organizacyjne. 

zwłoki przeniesiono do kościoła. 
Uroczyste nabożeństwo ża· 

łobne odprawiono w środę 22 
łistopada o godz. 11 zrana. 
Całe wnętrze kościoła przybran? 
amarantem, bielą i krepą. 

Dla złożenia ostatniego hoł­
du wielkiemu pisarzowi u stóp 
"o trumny stawili się osobi-

ście reprezentanci dyplomatycz· 
ni 6-ciu wielkich mocarstw Eu· 
ropy. Szwajcarska _Rada związ­
kowa przesłała specjalną dele­
gację urzędową. Przybyły rów· 
nież delegacje serbskiej akade­
mji w Białogrodzie oraz l 1st­
kie polskie towarzystwa w $):waj­
carji. 

Z kraju nie przybyły delega· 
cje, a to z tego pewodu, iż cho­
ciaż władze okupacyjne w~dflły 
na razie pozwolenie, lecz w o· 
statniej chwili delegatów zatrzy· 
mano na granicy. 
· Rząd austro-węgierski udzie­
lił pozwolenia na przewiezienie 
z włok do Krakowa, postanowio­
no jednak juz wówczas~ iż zwło-

ki Sienkiewicza pozostaną nad 
Lemanem do końca wojny, aby 
pótniej postanowić, gdzie te re· 
likwie narodowe złożyć po wie­
eroe czasy. 

Gdy nadszedł czas sprowa­
dzenia zwłok do wolnej Polski 
wymieniano jako miejsce wiecz­
nego spoczynku Warszawę i 
Kraków. Po naradach przewa­
żył pogląd, iż zwłoki wodza du­
chowego narodu spocząć winny 
w stolicy Polski, w podziemiach 
prastarej królewskiej świlltyni 
katedralnej w oddzielnej kryp· 
eie Sie11k.iewfozowskiej. 

J. c. 

Serce · nie sługa. 

Od prof. Ferdynanda Rusz• 
czyca z Wilna „Nowiny" otrzy· 
mują następujące pismo: 

w latach 1905-tym i u io6-ty.m, 
za r. lów c~rskicb, w Wilnie 
próbowano zainicjować i zreali· 
zować wzniesienie ze składek 
publicznych pomnika „ f.ickiewi· 
cza w mieście tak pełnein wspom~ 
nień o nieśmiertelnym wieszczu 
narodu polskiego. Poczynania 
w tym k ierunku rozbiły i:;ię o 
nięugięty opór i drakońskie za­
kazy wileńskich władz ówczes­
ll)'Ch. 

Dopiero w 1921-ym po usta· 
leniu się w Wilnie polskiego ' 
stańu posiadania, myśl wznie­
sienia pomnika Mickiewicza , w 
filal'eckiem naszem mieście mo· 
gła być podjęta na nowo. W 
tym celu za wiązał się kom itet, 
złożony z przedstawicieli wszyst­
kich sfer społeczeństwa, pod 
przewodnictwem generała Lu· 

Porwal narze~zonej w dniu ślubu. - Bog_.aty kon- cjana Żeligowskiego. · 

ł k · ł śl Gdy atoli po opuszczeniu 
kurent zosta na oszu I p acze, a szczę iwa para Wilna przez gen. Żeligowskiego, 

używa rozkoszy. z racji wielu okoliczności nie-

(S) Pflruia Stefcia., córka za- mych, przyiszyiko:w,am,o pełną. ptrw- sprzyjających wszczętemu dzie-
• ,__ Q,,.,,,..,,.,,,.,.., J n:i„.A Wll!l. , ,~,1...: .~r&w i rÓ'Żm.y{lh za- łu, przedewszystkiem · ZllŚ Z po• 

moam,eig-0 .11..IWW'OO, ~am.a . '' ~" .r~ d ł d k 
zami.esri;ik.aJeigo pir,z.y uilicy Brz.e- ką;sek, goście poozęli się już wo u sta ej ewaluacji mar i 
7.i:ńlslcitej, s:Yhoozii~, afo.„ naszej, jak niemniej z racji kry-

miiła wyjść zam.ąż. panny młodej nie było. tycznego stanu ekonomicznego 
· Stefo~ po\kQch-a.łai swze.ne Od ram:a. g<lmeś siię ziawieru- · dającego się wszędzie odczuwać 
syumi w po1bliżu mli.es21k!aljąioo-go szyła i do tej poty komitet nie mógł rozwinąć na 
rzeźn.illrn„ ruejrukii.eg-0 MiehaJ:a Ro- nte można było jeJ nigdzie razie owocniejszej działalności, 
ciha., któremu ·poiprrz.ysi.ęgła, :00 za znaleźć. powstał w Wilnie, w gradniu 
n:iko~ 1nnego mumą,i nie wyj- _ Pewno zaD.'aJZ pN;y;jdzii.e - 1923·go z inicjatywy gen. Ber· 
<bie, uspalkajaili gOf1łl"Olda.srzy giości~. beckiego Komitet Wojskowy 

tylko za niego. Leciz gośei oorruz więcej oo- pragnący też ze swej strony 
1 j~ w w iyclru. oz~ by- płyrwa.ł-0, ' 

1 
przyło~yć ręki do uczczenia w 

• • _t_ ,,:i ._ _ kh • do ślubu bvł ~uż"naJ·wy~a..... Wilnie Mickiewicza. 
~, OJClOO W U11UJtJ<U sposvu n'.UEl J J _„;y • W • 
chciał wydać córki .zai „byle czae się ubierać, Komitet 01skowy wziął za 
tam faga.sia". , a ~' j$ik nii.e był<>, talk me naibliższe swe zadanie: odświę-

- ()) ·ty aołbfo myślisz!, r.;a b'yłto. cenie setnej rocznicy wywiezie-
symiaJ jaJkliegoś tam ll"Ze7inilka cię Do na,~ stopnia zde- nia Mickiewicza po procesie fi. 
odd:am?._ Taik!i m131jąitelk, jakie- nef'WIO.'W'ałl'l'i rodzice ~' że laretów z Wilna, nadając ob· 
go m-ę d.oromłem, byle k001u stJłlża się północ ~ .córki niema, I chodowi wyjątkową uroczystość 
m~m oddać?.„ przepro!lti . gości' i ~yli, przez wzniesienie _bodaj prowi· 

Zaś ki'ęcąlCenllłl się klOlo ~f- ie &lub na. i.inny tJoomin O!Ch-ax>mją. zorycznego pommka wieszcza. ' 
di Miiohaiboiwfu ~tział W'I'~ lliesiaidniey: p~ygląPa.jąlC się Komitet W oj skowy zadanie swo-
otbwaircie: suto ~n'ym srtlołoa:n, re śli- je spełnił ustawiając przed ko-

- Slluohaj, ciia.michu jadien!, n~ ,.. u.stbch ntioohętnie szarami Tuskulańskiemi nad 
jeś:lli się u mnie kdooy ~' opu6cłłł ~coay dom. Wilją kolosalny posąg Mickie~ 
to Cli msiz.ystlcie ik.oiści ipoł8m.ę. Doplęro na.<Za1]uitrz ciała 11Z10C'Z wicza z drzewa wedlug modelu 

„Oi'alra.eh'"', !DIDe eb.cąic być so- !li~ wyjaimlHa.. artysty-rzeźbiarza prof. Pronasz-
lą w .<>iku ipyslZ'atlrorwat-ego km.w- OOO kitoś w:ild!71ila.ł kręcąicego ki. Obchód rocznicowy połą· 
ca, Mę Irol~ doom pa.ńatwru J. czony z odsłonięciem posągu 

„zabral się ł pOS7.edł". odtrąconego narzeczonego nastąpi 31-go b. m. 
A ipa:n. &rozapam. za\Ś ~ają.ł 11oię Rocha. Dokonawszy tego energicz.. 

wyszukiwaniem godnego zięcia. Krooś immy wów wMUail &teif- nego zainter esowania ogółu 
ZooilaJZl go wilrll"ótce w ooobie ~ię W!?'3lZ z Rochem, sprawą pomnikową, Komitet 

mejalkJile~o Maxka. L., sytna boga.- m!iadającycb do pociągu, Wojskowy połączył się z Komi· 
tego szew.ca, dążącego do Warszawy tetem Głównym, którego celem 

który mu się nadzwyczaj - jednem fl~oon ~y mło- jest w dalszym ciągu wzniesie-
podobał. dł'Jiieniec D100 _przed ślulbem nie w Wilnie, domniemanie 

Swaty tirwały k'l"óbk:o i mimo porwał ją. przed starym ratuszem, drogą 
oiporo „pruruny mł-odej", wym;- Za kiooha.jącą siię prurką. udał konkursu, stalego pomnika Mic-
czooo te:rmiin ślru.1bu . ~ pain ·J. w po~. ,Oby jeidnak kiewicza - w monumentalnym, 

na 15 października. klQIChMIJkOIWie, nim o.n re.h pl'l:iy- trwałym materja le. 
Dnia tego wszySltko był-0 go- łaipie, nie wezmą przedtem w ja- Najbliższym obiawem dzia• 

towe; prun S·roz~an sprosił kimś wM·smwslci.m. kościele ślu- łalności Komitetu Głównego b~· 
ws-zysitilcich kirewinych i z.naijo- bu - niawtlaKfomo„. dzie uproszenie Prezydenta Rze· 

'· 
Dziady łódzkie też mają swoją 

metodę. · 
(.S.) Dztla.dy łód'lilcie llf!·tano-1 

wtiły, jaJk wi:ad-O'llllo, &weg.o cza.-
su 5 gros:zy 

jako taryfę minimalną. I 
Okaruała Siię on.a wtirótce, I 

.zwłaszeiz:a ze wz.gilęd.111 n.a wy­
daitm.e poc1rooooie &piryt.usu, 

niewystarczającą, 

a że podniesienie cerun.ika. n& 

wzór r e.stam:ratorów nie był-0 m-o­
żliwem - więc 

obmyślili inną metodę. 

opiekunk& roz.poozym.a biada.nie: 
- Oj! nie ulituje się ndik.t 

nad choo-ąt„. oj! Me trli.tuje się!„. 
1Rr>y choć z. pół funta kiełbasy 

kra.ja.'D.ej„. 
Mi~~a. prywaitne · Olbcho­

dnła. 
młoda 16-to letnia dziewczyna 

~ wor~iem w ręku, która pr.o­
siła wMęda;ie o 
„trochę cukru dla chorej matki", 
& że obecnie kil.o cm.kr.u ~tu­
je .6krdł-o ~ zł., wlięc kai!Jkula;c;ja 
b)"ła 

wcale niezgorsza. 

czypospolitej, marszałka Piłsud· 
skiego oraz obu marszałków 
Senatu i Sejmu, aby raczyli 
przyjąć protektorat honorowy 
nad pomnikową akcją wileńską. 

W ślad za tem, w najbliż· 
szych dniach, nastąpi rozesłanie 
do całej prasy polskiej, oraz 
rozplakatowanie po miastach, 
miasteczkach i gminach Odezwy, 
wzywającej cały naród polski 
do składek na wileński pomnik 
Mickiewicza. Po trzecie wresz· 
cie, w niemniej bliskim termi· 
nie, ogłoszone będą, już opraco· 
warie i zatwierdzone, warunki 
konkursu na pomnik Mickiewi· 
cza w Wilnie. 

Co Komitet Główny Bud 0< 
wy Pomnika Mickiewicza w 
Wilnie poczytuje .sobie za obo· , 
wiązek podać do wiadomoś-::i 

Prnedeiw.sizystikii.em zaipożyozyw 
szy uc7JUć humrurnitamn.ych od 
swy.ch opiek.1.lillów - fHa.ntrq>ów 
nie że.btzą juź ale Loo-t e.prytna dziewczyna 

lubiła. &ię Wiidt0cz.nie 
nie jaknajszerszego ogółu. · 

„zbierają na chorych"„. 
I tak dto sklepu masarskiego 

wichodz.i baib.tna, której właści­
ciel.ka wręcza 5 groszy. 

Balbina cofa rękę, 5 g.r~zy 
nie pr.zyjnmJe. 

-Ja pieniędizy nie biorę.„ 

- Jrukto?„. 
_,.. Ja dla chorej - to. p-opro-

6zę kootooz;kę - m<Oie ze mpi­
kiem, alJbo o kis•zkę, tylko żeby 
była świeża„. 

Woibec pr.otes.tu masamk:i, 
wzdragającej się opłacać „ha­

racz" w 11.atnrz~ 

byle czem zadawalnia·ć. · 

Bó oto w dniu wcz.oraijazy.m 
zu.,;eidH!.zv d.o mies2'1krunfa, · pań-

11tJw& K. <iMniemkałyeh pr.zy ul. 
N&I'tl:ńowfom, w cru11Sie nieobec­
Mści sluż1tieej w kurihni, 

shradkt, :! srebrne łyżki i jeden . 
widelec. 

Dopie110 po niewczrusie ku­
~ kr!ldrz.i~ sipoo1Jrrwgł:a i o­
po'WiedPLia.ła. o tern pan.u K. 

P'Ml K. udał ~ię do ko:n.i:sar­
ja.tu poli'Oji, gdzie o p-Owyższym 
:iam.el dowa.ł. 

Za Prezesa: 
Ferdy.1an d Ruszczyc-. 

W 1,;e-Prezes. 
I -Zebranie telczerów. 

(ZK.) Dziś o godzinie 7 
wieczorem w lokalu Okręgowej 
Komisji Związków Zawodowych 
przy u l. Narutowicza Nr. 50, 
odbędzie się zebranie Zw1ązko 
f lasowego Felczerów. 

I -



Nr. 100. 

W Miejskiej Galerji Sztuki. 

Czy nie mógłby ·pan mnie poinformowaćczyj to 
obraz, widzę że ma pan katalog? 

- Ja się głupstwami' nie- zajmuję. Pq;eglądam 
terminarz wekslowy. 

FELJETON. 

Oałują się w&zyMy. Stairizy, 
'1łiod-zi, Zlllaj orni, pl'IZyja.ciele i 
iJlflZyijadióllki, ż·ollly własne i cu­
d2e, krewni rói:nye,h stoipni ben. 
iv:z,,ględiu na wiek i wyksritaitcenie. 

Nwj:więcej wymagają całusów 
(eśmowe. · 
. Ka.żda teśeii:owa, nawet Mlji­
ijeaJnieijsza ma j~cze pretensje 
klo ś.wiaita i lnid:zi i uważa sobie 
'rza ohowtląizek być obciMowywa.ną. 

- Nie ma serca i w.pgóle to 
nikCiZemm.y czł!owiiek, mów.i pa.ni 
iteiśdO!Wa, o i.Ie •ją młooy 
c~Łow:i.eik ruie piooaruje choć 
trzy raa.y w bru.dmą., S!pOOOl!lą, 
lecz U1hryla.nt01Wa.ną ręk~. 

Za ito mężrutki, czem młod­
sze, tem są więcej wymagrujące 
i same illierarz naidstaiw:iiają wyma­
illiCur()IWrune łrupki, różnym wą­
sac:z.oan do ahlirtywaa:llia. 

Są topraew.aU,me debiru.trun.tki 
sianu matllżeńiskiegio, którym mał­
ieńsitwo sruży i p.od'Oba Blię. 

OudJZe męż;aitki to ruie liUbią 
j:alk Slię je dł'llg'O ca.huje w ręce, 
:wołą inne cał:usy. 

- Bo to ma UTok i da.je dre­
s.z.cze. 

Teg;o riOdizaijiU pa.nde w moo­
.nym i g.mąicyun pooałun:lm za.pQ­
!m!Ln.aJją. o caJ:ym śiwiooie i późiniej 
są jak z iflamtego śwtl.a.ta i jruż Illie 
JWymaga\ią p.ooałun:ków, EVLcaę­
.śli we jak doot:aną się efo dooi.u 
Io 01biecainej mężiowi godmie. 

N amoozeni całują się wszę­
jzie i tu i rtam. 

O He są to nairzoozeni w ce­
''ach matrymoniailnych, to ruie ca­
ł~ją się aż do ślubu, mÓ!Wlią.c, „że 
me wypada tego czynić", naj­
wyżej pan narzecmony całuje w 
rąc.zkę i to 1ll'1Zędowio pr.zy rodzi­
cach po lwlaciji w rusystenoji słu­
żące.j i młodszych dimeci 

Służące ca.łuoe się z.a,wsze i na­
leży to do o.bowią:Dku pma o Ne 
jest służąca. do wwzysbkiego i ła­
dm.a. PMliowie diomu o tem 'lJWY­
kle padll'ięta;ją w CUłS!ie nioobe-
0000ci rony. · · 

' · Piro<YŁ · tergo deswze Ćału~ą się 
bez W)'ł"rozu i bez uczucia: 

Jest to tak ziwamy ,rpio.całenek 
Juda.su", lwb obowiąaiku, te osta­
tnie są. na.jibrurdziej pospolite i 
roaa;za-0ą: się . i:a.wet w naijprzy-
ZWIOil'1:&0\J r.odmiiine. · 

J esizcze są pocał.unki miłości. 

· O tyoh moitna pcxwiedziać, 
· że się nfo· nie wle, bo Żwykle w 
akcie . c.Mowa.nia nie myśli s:i~ 

. o tern. \ • . 
P.rócz tych . · mystlkich całio­

~a~ są. )esox>ze pooa.łltmki P'f'ZY­
Jaioielsk:e (tWowo d.amskie) ror­
:ma1lne, bo truk ~alj me i 
kraid.zicxne. _, 

j P~ytiaiclelsdcie poealłunkd uży-
waiją. przewatim.ie , przyj:aciółki, 
zamiast „do .wiidmania.", lwb „gnie­
wam się .na -mebie,_ . bo masz łar 
~ejsey k.aipelu&". · . 

F<Xr1Jlla:llne - na ró:bnycll poeie­
deooiach famiJlidnych z e:a.łą ma­
neierją. rodiz:iinmą z Witljami i 
cioo:iamii. Krndmne, te są tylko 
ZlllMle bMdoo przystojnym pa.­
ni<mt lu:b maóąeyoo „dJjrublika." 
w sobie. 

Talki wąi kusi.ciel, taikd ,,kiC>­
bietoo." oburza się, mówiią.c: 

- z~ mężowa p.oWiem -
myśląc jedinomemie ~ żeby 
tyłk'<>, kro nie widrziiad:, bo 
telll i:dj<Yta Władek gioitów po­
myśleć, że ja go p<ierwST.a po­
całowałam tego wa.rjata.. 

QgóLnie cdują się W'f'IZyvt.'Cy 
. ;i wszędqie, i dmw:ię się, że w obe­
ooym oza.sie roonych podaitków 
lwlraW><1WYcll n.ie wprowadrrono 
jeszeze poda.tków od „buzi", 
który w karidym bądź razie dałby 
poikaiiny doohód. 

Elka. 

Wczorajsza premiera w Miejskim. 

,,I N ST Y N K T'' 
.sztukry w 3 aktach HENRYKI\ KISTf\EMł\ECKERSf\. 

Kistemackers przed wojną stwierdza (przy pomocy detek­
znany był jako sprytny ma- tywa), źe żona jego kocha się 
c~er teatra!ny, w rodzaju Hen· w pacjencie, dogorywaj,cym 
r1 Wernstema. Zna scenę, zna suchotniku. 
publiczność, operuje efektami W ostatnim akcie wychodzi 
ciosanemi zgruba , i w pierw- 1:i~ jaw, że ·' kÓchanek jest w„. 
szych .już momentach sztuki sypialni pani doktorowej. 
potrąca o melodramat. Trzeba jednak o tem zawia-

Przed wojną obiegł sceny domić pana Bemou, bo stan 
europejskie jego „Handlarz zdrowia pacjenta wymaga ope­
szczęścia", posiadający też · sa- racji, od której zależy jego 
me walory i usterki oraz ,,In· . życie. 
stynkt", potraktowany przez· Sytuacja mocno melodrama-
prasę i publiczność, ·. jako za- tyczna. · 
pewnienie społeczne i psycho- Doktór zgrzyta· zębami i za. 
logiczne. nosi się na to, że jednem cicr 

Dziś po kilkunastu latach ciem skalpela przeprowadzi a­
trzeba to stwierdzić, „Instynkt" nemicznego rywala na tamtą 
utracił wszystki · fascynujllce stronę Styksu. 
O.!lgi r]łSy i nikogo już zbyt Jednak, w ostatniej niemal 

· zainteresować nie może. chwili zwyeitża w nim... „czło-

Jan Bernou, słynny chirurg, wiek wyższy'' - ·chirurg: -
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o wesołej Plichalinie i iei d\Vuch k·ochankach. 
Szatański plan zemsty zawiódł niefortunnego amanta. 

(S) And!'z.ej i Miooalłina W-ak, 
ora'l Toofiiil St., twOO'ZyH wyma­
l'W!lly 

trójkąt m3łzeński. 

Pa.n Andvzej bowiem, lubią­
cy wódik:ę i k()łbiieitlki, p~utrzył 
prnez pailice 

na postępki swej połówicy, 
która ~- SSWJej s1Jrony SitJa.rała się 
g-OiClrrl.re oobie odlbi~ 

zaniedbanie mężowskie. 
Ze z.a.ś polujących na taki 

,,towair'' joot dur1o, W!i.~ też za­
ra'L w . faibryc:e, gd"kie praoowalri 
im1i m:ałronikowiie, 

znalazł się amator „cudzych 
jabłek" 

w ois.obiie wispom'lllia.niego Teofila 
St ...• 

Jailoo się rookł>o, cala ta trój­
ka. ~a w jednej ~rubryce 
- pa.na H. · . 

Roiootnicy, kitórych jawna 
%omiłiilwa rodiz1ny W-a!k 

mocno raziła, 
niocarL ziwraoafti się do pana H., 
o wy1lducz.en:i.e wooołej Miohal:ilny 
i jesizciz.e w~ Andrzeja 

z grona pracowników. 

Żą;dacia ich ziruwsize sipotyka­
ły się 'Z orlmcrwą właściciel~ kitó­
ry, jak sdbiie szeptiamo po cichu, 
sa'Dl. balr<lizo ISidbie 

upodobał piękną Michalinę. 

Srtoo. pod'()ibny rneozy ciągnął 
by się JllJOl'ŻJe ruż do ... niiesilrooozo­
nośc~, gdytby me nagły wyipa-

udać się do lekarza chorób P.rzyscla jeodnaik k0!1ej d'Zliiała-
wenerycznych. niia n:a pa.na H. 

Ku radości pana H., doktór W o!k:resiie z.ruamo.ju i stagnacji 
ośw!iiaicrozył, . że niieitylko on, aJle kiedy małe.zieinie now.eg-0 miej-
i Micihrulina, ooai procy · joot I'ziecizą zuipelnie 

jest zupełnie zdrowa. nie1J:rlO'żHwą, :po1disitl;lpm.y Toofil 

Osikair•Leinie Tooft\a · otl.U1Jzalo · · został wyrzucony z fabryki 
· na bruk. SIH~ ,. 

bezczelnym wymysłem, CblaraJkiteirystjlciZi!l.em jiest, że 
n00udamą zeimistą rorrudiz.oneg-0 ko I runi jedoo I'olb-Ortmii!k me ujął się 
cha<Ilka. · .z.a niieoozciiwym towirum~. 

Za Związku Praca. 
· Związek „Praca" narazie 

strejkować nie będzie. 
Wczoraj o godz. 18.30 po 

wypowiedzeniu się szeregu mów­
ców zostały przyjęte 2 rezolucje 

1) Delegaci Zw. Praca - ze­
brani w lokalu Związku Głów­
na 31 postanowili strejku nie 
rozpoczynać, przekazując spra­
wę 15 proc. regulacji na forum 

1 
Sejmu, gdzie w dalszym ciągu · 
będą podtrzymf wane te same 

żądania wobec przemysłowców. 
2) Zebrani stwierdzają, że 

kryzys i drożyzna obecnie 
wzmagająca się, ma źródło nie 
w sferach rządowych i Sejmie. 
Wobeq czego domagamy si~ ro· 
związania Sejmu i rozpisanie 
nowych wyborów. Obecnie prze­
chodzimy do ostrej opozycji wo­
bec Rządu-

W. P. 

Taatr tvliaiski. 
DzliJś i jutro „Instynkt" Ki- god!z. 8.45. W soibOltę, stamamiem 

ste.maeckersa. Występ'llją: P'.Il· Du- komiteitłt. w1odewódqj!cieg;o w duli.eń 
Irilll- Osmólska, Jemmamowska, sprowailzenia z~Oik Sienkiewiciza 
W ~Ó!Wllla, Guryillo:wfoz, Krell, do kiraau, UJr.oozysta alkiaideimja, 
Mfohułowic,z, P:r.zys1JańsJci i Znioo.1 której priogram podamy j1uńrK>. . 
Reiyseruje p. Waddein. Poc.ząitek o . 

·ak, k~7~~si~;tkiem . Z cyrku Cinisallago. 
Pe<WiOOg-0 dcia boWliooi, gdy Będący otd szeregu dni w Lo-

droilmai s.przoozlkal między ko- am semmeją druia progiram N:r. 3 
ch'ainik.'µn~ pocnęłai przyibiemć 0 - w c~ku Oiin:isellego - ściga 
stI!'L&jsm fQlrcmy, zdanenwKJwama codeiarmie dio g;ma.chu cy!l"ku 
Micllalii!nal oświiaJdc-Lylai Telafiło.wi, tłumy puiblruooności. „Srumsoo 

trmi i pM'!toc·O!Wi), stvzaloo Slooi:a. 
(cel 20 metrów plI1ZeZ pierścio­
nek). trMil[J'Odioo. Afagio, oraz 
długi szereg mych ~e7Ą]­
nyoh aitr~cyj - .OOQbywrują. n.a.­
memu Cj"1'1lw1wd li jegio ·01boonemu 
progr.a.mowti. n.adeżytą ~ar­
ność li pawodJZeruie. 

Jż od tygodnia jest kochanką XX wieku", którego oglą.dać mda 
pana H. ła Lódź spoooblll&ść nietylk!o w 

Zramillooy w swej milOOci i du· cyaiku, looz i na uHcach Loi<Wi, 
mie koohailwlk., !Il!0ł3tamoorił, okey- ciągmąipego ro~wagę z kilkoma 
WSZ.Yi eię powrną re.zygna~ją;, lud~ na niej w ... zęba·ch, wy-

Pr.0og1ram N1r. 3 trwa tyl!kQ do 
1 liis.toipaida. 

wymyślić stępuje w dailmyun oiąg'!ll z pro- ~dim:iin!istraicija cyirklu: w; 
Gralak. · jakJś &Zatań&ki plan zemsty. dukcjami, którytch poza~d„rościć 

Po pewnym czias.ie p. Teofil 
1 

by mu mogli naijwięksi Sliłac,ze 
rLglosił siię do ka'Illtoru fulbrykmi- św_ia;ta. śwtl~tna tr•upa Riin:aldlQ6 
ta. i oświadczył z Uldruną oole- (.n11epoirów:natlil rukroibaci powlie-

P:OWl'Ót dio domiU !PO pmlsta.­
wieruiu rz.aipeswniooy. 

śeią, że jeslt ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

nieuleczalnie chory wenerycznie. 
POO!iewaiż zaś cihO!roba owa z 

kio~eii: pIIOOj'Ść mogła i na pana; H., 
mdtzi Wlięc mu 
natychmiast wydalić Michalinę 

z fabryki 
i ·samemu uda,ć się do dolkitora. 

Pm H. z poo1Zą.tku wtpailł w 
sdlramną wściekłość i postanowił 

wywrzeć swój gniew na . 
Michalinie. 

Powoli jednaik z.irony rooisą­
d'ek pr.zyiwrocil mu świadomość~ ! 
a. podejr7.elli~ z praiwdoipodobn-0-1 
t5ci robotnika, nrukMiaJo IIll1l WTM 

z Micąailiiną 

- Pietrze, podaj narzędzia 
będziemy mieli dziś. dużo ro;­

botyl 
Jan Bernou uratuje życie 

kochankowi swej żony~ a my 
po trzech niezbyt długich {na 
szczęście) aktach pójdziemy do 

domu. 
„Przecież dziś niema dra­

matu, gdy żona zdradzi męża, 

rzekła mi w antrakcie pewna 
rezolutna mężateczka. Ta kwe­
stja wogóle we współczesnem 
życiu nie istnieje'' ..• 

Wobec takiego stanu rze­
czy. doprawdy, co kogo ob· 
chodzą zmartwienia dra Bernou 

I 

i jego szlat:1.- lllOść wreszcie, 
która odnosi zwycięstwo nad 
zazdrością. 

. ' 

• • 
Mimo całą nieaktualność i 

bezbarwność melodramatu pana 
Kistaemeckersa wieczór wczo­
rajszy zaliczyć trzeba do bar- · 
dzo miłych, ze względu na 

nowy Dakamaron. 
Offiiaitni ZOO'Zy.t „Nowiego De- stu, cizyli !llaj1l€\I)!SiZy wtielk". 

kaJll10rQlllu" zaiwiiera, próaz wi~lo- N0iweihld: Jej [liieTWIS'ZaJ noo 
bairwuiycli !hl.iwstracyj: „Gdy je- ;poś'llllbllla, 18 e1piJzoid Sympo~jonu 
Slień zbliża się ... "; „PIDZy blask!u· · w srulomie pamli Iid:rulji; Wilk w 
kisliPl7:vca"·, ,,N3Jd bła.lr,;i...,ą faJą",· ' 

y;-.1 · """"= cizarnyun aik!s.amilc:iie, C'Zyli go,rą.cy; 
„Zgrub:iiom Woo., C'ZJili w st;a,rym :rrułllżoneik; PllZyj~e zer.wacie; 
piec.u, djrubeł ;palli..~."; „Maamie"; Lrudna sąJS'.i!aidim; D~ikltyw-a.ma- ·. 
„7m:a się na tam"; „Wykipił się"; toir, czyli ipi~ m naik>1bne; 
„Ich „ma.tka~'; „Po zdradz.ie, czy H.óWIDIOw~ma, cz.yli siła złego na 
li i ChrystUJS by nie ;pr.zeiba.ozyl"; jedniego ... ; Rooepta, cizy1i domy­
,,Spóź·ruiiom.a · otOO.wa"; „S:mruitne ś1ny a{Pf:Jeka111Z; Podróż z prz.e&Z-

iió1zst;aÓe"; „Ws.tyidlltiJwy Joo.c.ha- lrodaani; Od uiścisiklu diO kloleibki; 
nek, ciZyłi . ocbj ęcia Morle:ui&ia '.'; 'Tuąil:Jikia; · ZŁOite · myśli o k;Olbioo!ie 
„Wyri,&lla ra~ja· sta;nu"; „~-0ip110- i miłości, aforywmy i t. d. 

pierwszy występ na naszej sce· 
nie jednej z najświetniejszych 

dramatystek polskich pani 
Laury Dunin-Osmólskiej. 

Pozyskanie p. Dunin dla te­
atru naszego jest . wydarzeniem 
artystycznem pierwszorzędnej 

wagi, gdyż · oddawna już nie 
widzieliśmy na scenie łódzkiej 
artystki o tak dużej kulturze 
artystycznej, niepowszednim u~ 
roku, rozległej sk~li talentu. 

Pani Laura Dunin przez 
szereg lat była ozdobą teatrów 
warszawskich, tem serdeczniej 
więc i radośniej wita ją Łódź 

w swych progach. 

Rolę Cecylji Bernou · gra p. 
Dunin od szeregu lat. I na tej 
roli potwierdza się raz jeszcze, 
ie częstokroć w rzeczach sła­

bych pod wzglęaem literackim, 
kreacja aktorska sprawia sztukę. 

Tęsknota za miłością, przer 
pojona , liryzmem, który jest 
n~jintegralniejszą cechą talen­
tu p. Dunin, konsekwentnie 
iwycyzelowane i rozwinięcie 

cierpienia duszy kobiecej, star· 
ganej · bólem, piękna poza i 
szlachętna linja - oto Cecylja 
p. Dunin. · 

Koledzy łódzcy sekundo· 
wali b. · dobrze świetnej arty· 
stce. A więc przedewsiystkiem 
p. Michałowicz, który zaprezen· 
tował się wczoraj b. ciekawie 
w roli dra Bernou i miał mo-

, menty pogłębione ekspresją. 

Plastyczne sylwetki stwo­
. rzyli pp. Znicz (Lantriquet) i 

Gurynowicz (Piotr.) 

Andt:Lej Null!@. 

Cecylja p. Dunin ma nie· 1 
przebrane skarby kobiecości, 

miękką dłonią koi cierpienia, 
zadaiac iednocześnie rany. 
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Dro2yzna, ·drożyzna, ~rożyzn .••a 
Ucieczka od marki. - Złocisze i groszaki też idą na krupę i ziemniaki.---Za· 
kupy na przedmieściach.-Kmiotkowi w to graj!-Bezplanowy eksport wywoła 
potrzebę importu... żywno~ci. ~ Drożyzna wpływa na stagnację w przemyśle, . 

KiedYi w ozasOO imflacji d?o­
Zytima wzrastała. jui D!ie z każ­
dym dniem, a.le z g007li.ny na. go­
dz.ifn.ę, lu&t U!boiM.ycll oga.trutl 
~u szał gromaid1Zlet1l1a. 7.ta1pa­

&ów, byile ty1k.o uciee od zuo­
biJcxne<j mam, kltóra z hźdlł 
ohwiłą Illliliiejs'zą pmeds·ta.w1:1.łll 
:wa_irtość nalbyimlą. 

D.ooho~o do tego, że . loon­
sumeooi, chcąic zd'Olbyć jattmaj­
:wiiększą ilość ' PI'9'<1:uktów, sami 
podbija.li ce1D.y„ z eiziego korzys.tĄł 

- l'WC:Z prosit.a - ~k'.MZ, sz.ru­
bu:j.ą.c i tak jiu~ WWQ'kOO oony do 
niamioż:LiJW!()ŚCi, 

Podolmyj oibj3(W g.oirąc.zik.-o­

;wych ~w diroje si-ę Ull,UWłr­
żyć i d~j wzy: u~biliz~ 
nej wmlu'Cie, drożyzna bowiem, 
sztucznie od pewnego czaau 
stwarzaną prz~ różne zbrodni­
cze indywidua, coraz szersze za­
tacza kręgi, ą ludność, nauczooa 
~mutnem _„„ „ - .... - .... .lllem, prze­
!iltała wierzyć w skuteczność za- · 
powi~da;n.ej przez r~ od dwQch 
miesi~y walki z Hchw, żr.:wno-

Biedna 
mała Basia. 

.(S.) Biedlll.a. maiła Ba.sial.„ 
~edlwie 18 IM na świecie 

pt1Zeżyła., a już rowpa:cz bezbr.iet-
na. . 

kaz<da jej targnąć się na tycie. 

~je OOgQ dr.OOwc~ były, 
niewesołe. 

Zaledwie od 7.ilemi. odrio6ła., a 
jUii ma;~ i ojca.ym ura.d~, że 
tlrhelba 

oddać ją na naukę do krawcowej, 
A. ~mała Bam·a. poo:rlewi&­

r-aina i bita. prz~ wmystkioh, 

wyrosła na d;tiewczynę 

o kruezyiah włosa.OO. i oza.myek 
jalk węgiel OCOJaCh. • 

Miał.a też wie-lu aidioratoróiw 
ł ;w.ieJ:bicieH, ~órzy. pod jej roz­
~ Wo~ 

Chaos dłużej trwać nie może. 
ścłową i kwż,dy zairoibkmy grosz 
fJU.iywa. niiem"loomfo po otrzy­
IDMl!iu ~ ziaJku!ImO britofli, mą­
ki, ~y, i t. p., płacąc bez 
ługu każdą żądaną przez chłopa 
cenę i wytwarzając tem samem 
jes1t1:e większą droiyznę. 

ZaJO!bseirwoW'M to m<Yim:a w dnie 
~ na. kirańcach Dalszego 
g~u. W dll!ie talk.ie jui od 
1V-O'Ze6Ilego ranka wli.ęwe i 
!llłlieP'Le grupki robotnilków lub 
ioh ŻlOlll crz.y, ma,OOJi, wyicw.kują i 
na. pl'!Zyjetdiająice ~fo m.i!rusta I 
by z .na1bi.ałem i ipłoidiami ro1ny- · 
mi, - kiaiidego przytbywl\l;jącego I 
km!k>tik-a otaciz..a Zla!TWZ. rój k11pu­
jących, pr.zycZ101m jeden priz.ed!icy­
~wuje dir.uigieigo, · byile ·tylko za­
kupić jiaJkfilaijpręd:wj, nil:m oony 
jeb:e ba'l"dziej pójdą w górę. 

Rcnumie się 5'allllo przez się, 
ile ohyJtry p.aisik~ me omi~­
łwje kOi!'Zy'S'tać z dobrej f'(pOSO­

bn.ości l pobiera ceny wyższe od 
targowych, bo go nikt nie kon­
troluje, a kuP,ujący n1,t :w:szystko 
~godzi. 

Truk mniej więcej przedsit.i.­
w.i.a się współd.zdiała.nie ludności 

w ~a.Icz.aalJ.'11 lichwy iy,wn<>ścio­
wej. 

W:i.ny jieOOaJk w tym W}"Pad­
ku me poolOISi wyz.yski'Vl"MlY 
przez W'.5!Zyi&bkiich roibo1t:ln!ik, choć 
bezwiednie porrnaiga wyizysikiwa-

. c'Z!O!Wli, looz rząd, kitóry o<bmyśla 

coran; oo nowe sipoooby pO'­

wmi:zyanania dlroii.yq.iiy, nię wie­
l"ląJC sam w i'Clh skru.teowość, i 
zezwala na niczem absolutnie 
nieusprawiedliwione zwyżki cen 
najniezbędniejszych artykułów, 

jak n, p. cukru - ~aa:niast ure­
giU.'1.ować oota.tecam:iie pieką.cą 

spl'3lW'ę eksipootu ~ów żywno 
ścil()fWych. 

Jak długo za granice kraju 
nie b~emy wysyłać tylko 
nadwyżek naStLych płodów rol­
nych i przetworów, po zupełnem 
i całkowitem pokryciu zapotrze­
bowania wewnętrznego, lecz eks­
port · odby)JtU~ się będzie dalej 
bezplanowo, tak długo :wzrostu 
droiyzny się nie pows-trzyma ł 

prędzej, czy później zmuszeni bę­
dziemy importować środki ży: 
wności, alł>Qwiem spekulanci, 
niekrępowani żad.nemi ogranicze 
niami, z pewnością żadnych skru 
pułów z wygłodzeniem ludności 
robić sobie nie będą. 

WSl'Lei:Lk.ie półśrodki w rod-z.a­
iu aq>elów do SipO<łoozeństiwa, lot­
nych 1.romiisyj kootirofuych sipo­
żyweów i t. p. mogą w.praiwdz.ie 
zwo.lni-0 n.ieoo OO!npo wizrostu cen 
i to tytko n.a pewUen. w.as, D!igdy 
jednak nie~. k1:a5 pmeu­
ją.cych od mespod.ziaiook tego 
rodzaju, jaJk lrnlmcłZliesięcó.1()-.pro­

oon.toiwa ~ cen w ciągu 
kiYtu tygOOrui, a Il.31Wett &li. 

Nlietyilro jedrnalk .initeres kJ:aa 
~ąc~h wchodzi tutaj w grę . . 

µ1v ... tma jest '- •• ynym po-
wodem, że stagnacja, w przemy­
śłe _ tak długo się przeciąga, 

śmieermiem. bowiem joot wyanar 
ga.ć od prn.oownillm, by go<l!ził się 
na jakąk()łlwfok. reduilroję głodo­

wyph ~h ~bków,· skoro 
~ ohłoip, młymlm, rreź-

Idzie jesieij., idzie zima, a pieniędzy ciągle niema! 

'"-·-------\ 

nillk i ipieikwrz nie wm.aje sta.bil1. 
zacji wa.il.uty i me chce poo.~i 
zgołai żadnych, ~ siana,. 

cją Sk.a.iibu zwią.'UIJll.yeh ciężalrów, 

a ·prizez sibaiłe podmrż,a:rui.e aa<tyku. 
łów żywoośc:iio.wych Zill'.lJtIB!za. ra 
crej ro.OOtmiilka. <l!o wys'Uwami:a OO· 

~ żądań o :po~ki.. ' 
Tem. cJiaois i :nieiza<ro.dność dlu. 

żej tn.iwać nie mogą.. 

Rząd wtlinien q.da.ć sobie spra• 
wę z grozy SY'tu~ji, wytw<>rzo 
nej p11zez silrod.n.1ków Państw: 

rui.e d10puścić, by plaJD. s.a:nac~ 

zootał pr.wz niiich Ul;i woo:zony 
chiw.i!Li, gdy W!SlzyG<1Jko z:ooje si 
z.31,POW.Laidać pomyślne jej z.aJkoń 

eize!Ili~. 

N:iie m-0e.nai powodo.wać ' s.i 
-mględami WIOIOOc peWIIlyCh grup1 
skoro lud.zie ci nie dOlbtro Pa.ń· 
stwa, lecn wł.aslny mte.res i wlai­
sne Mn1bicje ma.ją wyłącznie na. 
Cl'kiu:, a do ooillJocnnięcra awyich ce­
lów dąrią, nie ~ląidrująic się na; 

61.kU!t:Jci, ~ iOO. poliitylk'3. kiraij<r. 
wi pm~ B. M. 

Wice.dyrektor Pań 
stwowego Monopo­
lu Tytuniowego 

Łodzi. 
{ZK) W~y>i·eikJto.r Pa.ństwo 

wego :M<XD:<X,POillu Tymon.i.oiwego 11 

w~, p. Kra.je, pmy;był " 
dllliilU O!Iltl.gdaijsz.ym do Lodzrl., C& 
lem. pm.e:proiw.a1d.zenia inspekcji 
tuitejs'L&j faJbryhl tyitoniu przy u 
licy Zagajnllik.01wej i oobyc.ia. kOIIl 
fo-rooeji z dyrekto.rem tejże, p. 
\Vroruklł-

Po dOlk.łaida:i.ean z wiedz etI1iJu. 
ory'Jti IIl!ial p. Kraje dluiszą roz 
mowę z p. Wronką. na tean.at m 
s.z~ faibryUd i wruchoanie · 
wi~j :illośei mrusz.yio., co 
~łOiby p2:tryć za.pot>rz·elbo~ 
nie. 

topnieli jak lud na sloncu. ., 

Looz emice Basi dQ :iinn~ nt.- { 
leiiaio •• , I ..., ~-„, ~ - .-

Ze $pra;woularua p. W;r 
wyinllilra., :iri. przOO. trzema ty 
ni.ami prruoował.o w fa.bryce tyl 
250 :robOtniikórw, a obecnie z.ai 

dn:ioo~ ju.ż jest 500. 11Tul.Szy 
w llUohlu 'l.OO!jd.UJje się 16 dla. 1P 
pieiroeów bez mtmi'k.ów, 5 masz. 
uis.~ 5 gfillloo:wyc-h i 
mp~ tytoniowych.· 

Pirzedrmd!otem jej1 mtioi l)y:ł 

zwykły robot~ik faJ;ryczny, 

który po cal:OOzi.en.naj prnicy prą: 
chodr&ił do ukooha.n.ej i · siadaij~e 
n.a zydl'U a: ~ułośai.ą przyglądał 
się jeij smwkłej p.oo·taci. 

I talk snują.e pięlroą nić mi­
łości, 

'śyli kochankowie kilka miesięcy. 

Looz wszysbk-c> w życiu ma. 
swój koo:iec. .• · 

SzY'bko o Basi zrupomniał, 
· gdyż ~ bairdizie.j intereMI­
ją.cą pamn.ęt z kitórą nruwiiąrt.a.ł ~­
ły; :roona.ns. 

Złrumrune se:rduS7llOO Bać!i 
j 

taki.ego ciosu przetrzymać nie 
mogło ..• 

t Rloo.paca; podszep.nęła jej myśl 
stras©lilwą.: 

- SkońrC1Zę z tam mamem. ty­
ciem? ..• 

• * • 
'J es.zC'Ze tego SMOOOO dnia 
P~ Rait11nk<YWe udlzieliło 
Basi K., kltóra w celu sa.mo.bój­
c.zym mżyła trucimy, poo:noey, 
i w stamie osł!rubiooym P,0ri08f.a'Wi­
ło dą oo. mdejoou. 

-
YY, reanoocie poizo.:>tają 4 m 

&yny bezustnillro!\%, 3 us · 
we, 4 ghl.oowe i 3 na.rp.yoh · 
Po pIY.eiprowaidz.eniu rero'° · 

. prredfibatwia ustruwieille masz u Gostomskiego w czasie zastOJ u. . wfuelką trudoość . w 'Lwiglę.d.u . 
~!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!~~~~~~~~~~~!!~!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!~~~!!!~ I szc:z.wpłiość miejs.c.a. O :iieb•- wo 

. „ ~ • 11 Sll.rowość UJSiUlllęła się (zajmuje 
Panie kamieniczniku! Lokatorzy skarzą s•-= nap. ·„Nowinom ~aw~ fabr)"~, ~~~~~" 

Właścicielem. domu. p.rny u1i- Ooś S!Of_l>ie wpa;trnY,ł do dowr-1 od<>.wiek, który ni~l_lJO ws.~ł ~~~y :~ ~ oomooi zait11D4 
cy KviD1$runity\Ill()wskiej Nir._ 5 je.sit cy, FrwncIBzik.a Lęclnego, czło- ~Zl011Y z wi.ię~a, ,gdzie .Y ? większej ił<0śc.~ masz.yn 
p. Micha.ł Zuchawski, były rzą;d- wielka baa-dzo po.rządnego i lli2- odsiadywal wę za niiootyc·me ru:~ó 
()3 rolny. W C'ZlaSiie sipa.dku ru- <l'irweg.o, k<tóry juri. kilka W. mj- \ ooyny. . • roi · w. 
bla i mall"ki po.lakJiej kupił oo:bi-e mujie swoje stamowtlsko z pQWQ- R'Lą.doo. proees-ował Silę z do- Dyireikto'.r Kraje oświadcz 
wytbej wepomn.i.amy dom. Pan ż. dze.niem. W domu nie byto żad- i zarcą ju~ trzy rMy, chcąc go u- na zakończ.e.nie, w w n.ajb 
ni'61bairdw się zna na stosunkach n~ niieiporząidków runi kradzie- ~ z pooiesji, ai1a ':idoo~nie .'P· szym czasie będzie moima 
miejakie.h i nie wie, jak zrurzą- ży. Dopieiro, jaJk pa.n K. wstal sęd'Ma. doskonrule O'l'JOOtUJe Silę kiryć '1..3JP'Ottrwbolw;rnie lcra.jowc 
chtt-ć d-0mem, a że na; wsi, gdy sii.ę rządcą i jak pos.t.a.nowił wydalić I w sytuacji, gdyż ws_ 'Zy'Stkie skar- stwarzać gaitiu'Itlci 1'-"SIZ<01kiego 
~ego nie moiie luib 1tle umie sa- Lęclk.iego, zmiemii.ł<> ~ę W.S'Zystko. gi ooda.ilił. dzaju, celem zaspokojenia' ws.z. 
memu ·Zirobić, godbi się rat.a.ja - K'l'rud:zieże km, węgfa i rói- l Too-an; joot zaJ:QIŻ-Ona aipoelacja sitiltic:h palaczy. 
więc i tu w miieście z.go«l:zll sobie nyPih iprzOOmi'Oitów zid:wrz.a.ją się - tJrrw.ba <!_oiz:Oll'-0ę pogrąrlyć. U- w dohie oibec'Ilej czyoo 
r.ząxWę, niieja.kiiego p: Bol.·e&łruwa d<0ść cizęsito. . Biedny dl()7)()Tca ror. nąd'Z'a · się lcradz.iiei-e z włam.a- jest na ooretllie państwa 15 
KM'a'Svniiokl01o"'O. P.am. K., w.wny ;paic:za, i z.aich-O<lzii. w gł{)(Wę, jak niem - gi!ną w no~y baJje, wę- bryk, w których. pro.ca odb 
w Lod'Zi w pewn~h sferaich, za- można kradziooe pmedm!i.Q.ty wy- ) gie!., mięso. POOzikodowa.nyc-h się na diwie zmrn.ny. 
bra.ł się do rz.ąid:zenia z całą na- nieść z domu, n.aio!lroło za:budo- je&t ~ lolrortioirów. 
miętnością.. W krotkim eizas-ie Wl3ll1ego, 1ub pra~ bramę, w któ- Może oopowiednie wład'Ze Spraiwa ewaikuowa.nia P 
o.oorzył na siiebie wszys.tki.ch lo- rej diozorca ca.łą noc nociuj.e. Oo- wejrLa.łyiby w pattmjąoo stooUlllhl •V'Ojak.o zajm-0wanej fail:>ry:k.i 
'bitorów1 wyisiokiooi ohlic'Z:aniem . pra.wd.a, nillkomu nie przyszło na. tego dOOll\l i wycią.gnęły od.po- <l:zie poa:u:szona u mia.tOO~jn. 
kio:moonego i doo:a.tikóiw, ~d. kitó-

1 
myśl zroibić rew.irz<ję w samym ~o wiednie k()lnsekweooje. C'L'Jnnilków. . 

rych pod<OJbno, jruk. sam mowrr, llill mu, a w tym d011D.u, naiwet w mie-
10 procent prowiizji. szam.iu samegx> r:zą.dcy, miestika ., 

• 
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KRl\TECZKI Sf\DOWE. 

CiGh1 spólńik Stanów ZiednocZon1ch. 
Chęć szybkiego wzbogacenia 

si~, a co za tem idzie chęć ży­
cia i użycia podsuwa ludziom 
coraz to nowe pomysły. 

W chwilach ciężkich tarapa• 
. tów pieniężnych mówią: , 

- Ach żebym miał tyle co 
Schejbler lub inny Krezus. 

Innym chorobliwym obja· 
wem tego, są marzenia ludzi w 
rodzaju. 

Jak będę i t. d. to„. i t. d. 

Na inną niebezpie~ cho­
robę zapadł właśnie p. Abram 
B., który był chory na „cyfry". 

Nowa to i nieznanachoroba. 
Nie notują jej w encykloped­
jach lekarskich, nie ma nawet 
nazwy łacińskiej (to ostatnie 
najważniejsze). 

A jednak choroba taka ist­
nieje i polega na tym, ie do­
tknięty nią osobnik, musi prze­
rabiać na wyższe wszystkie cy· 
fry, które mu wpadną pod rę­
kę. 

· że choroba ta zatacza coraz 
większe kręgi, śwladcę- fakt, 
że nawet policja łódzka zaebo­
rowała na nią. 

Symptomy jak widzieliśmy 

w naszem rozpbrządzeniu o prze­
rabianiu numerów ·domów. 

Pan Abram B. nie prżerabiał 
Nr. domów, nie zmienia nume­
rów tramwajów, ale choroba je­
go była bardziej niebezpieczna, 
gdyż prLerabiał cyfry na bank· 
notach Stanów Zjednoczonych. 

Siedzi sobie taki choroVMy 
Abramek i myśli: 

- Dwa dolary, dwa, dwa, 
dwa. Dlaczeg,o to nie dr.iesiQ6, 
dziesięe, i t. d. 

I wnet z dwneh dolarów ro­
,bi si~ dziesi~c i banknot jeet. 
Stanom Zjednoczonym na ebwa­

~ a Abramkowi na~. • 
Choroba ,_..,_," ' '--.a...ł-„„„„„ ' AłUiUll 

inna Ol'dynarna ehóroba, po­
czątkowo miała małe romniary. 
Mam tu na myśli dwa na dzie.. 
si~ jeden na pięć, dwa na 
dwadzieścia. 

Lecz z Wegiem eaaa cho­
roba wzrasta w s~ i ~ a 
cyfry też rosły. 

Było teraz dwa na sto, je­
den na pięćdziesiąt i t. p: 

Pan Abramek B. dzięki właś­
nie tej chorobie został cichym 
wspólnikiem ·Stanów Zjednoczo­
nych. 

Wyrzutów sumi&nia nigdy 
nie miał, bo dlaczegóż mi8lbY 
ie mieć. 

Co znaczy dla Ameryki kił-

nie. były zajęte przyjazdem zep· 
pelina Z. R. III, ale zato policja 
zajęła się „chorym cyfrowo". 

. Pan Abramek twierdzi, iż 
me p~dlega kompetencji sądów J 

polskich, ponieważ przerabiał 

dolary, inaczej jeanak zapatry­
wał się na to Sąd Okręgowy, 

k tóry go w dniu wczorajszym 
skazał na 4 i pół roku więzienia. 

Kaj. 

Kto lepiei tańczy NarJanek czr Abramek' 
Problemat który niezbyt politycznie rozwiązany zo­

stał na ulicy Cegielnianej. 

(6.) Tańcząca puiblicwość 

ł61ćft:rilm, k<tó:ra ru:. „Ma.1.m.<>Wą" po 

zW10lić sobie nie może, 

uczęszcza na t. zw. „sale tańca". 

Sale owe są o ityle wygodlnieij­

S'te, że p,o pforrwsze -

są tańsze, 

po drugie - moma w. .nicli się o 

wiele swioiboda:l!ied zwchowywać, 

niż w reatam.rn.cyij.nym. dain-Oimgu. 

iWymiemająic „srule tańca", 

nie mam mnyich na myśili, j-aik 

owe n.ruj;baa-d.ziej ci.ies(l,ąice się p<>­

~em tamcemy, 

sale panów Henrykowskich. 

'oTElldtoo ([. :ni.eh mieści się P:~Y 

ułiey: .Wschodniej. i 

~zczana jes~ przez lepszą 

publiczność, 

ki6ra. tiuta.j pmygotnw'lllje się do 

triumf{(w „mailioofwi0" - IIU!ł!ka­

ftlldowy;~. 

iDr:ugai, ~ :rni6iJr,zem jest 

~ K003tk!i, mieś~ si,ę P.IZY. 
1ill1ioyj Ceglielilliaai..aj i 

tlCIJ!!l8~ jest przez gorszq 
,,publik_ę", 

~am maira.y: () iwyst.ępach na 

t!dalc1l "Ga;o.d - HOit.ełu i Filhar­

~i. 
-~ mista:mamL dbydiw:uch 

eal: ~ Hemyilrowsk:iam. li 

K~ 

I diow.aił popro.stu od Jwegoś cza­

su 

Marjana G., tancerza z pod zna­

ku pana Henrykowskiego. 

Prun Mrurjain G. pmeohoom 

stałe d•o poo:ząd!k:u dTLiennegio na.d 

'Zrucizepikami Abrama. 

Ciel'lpli'W'OŚć liudwka. (a. moie 

i rohórzootw.o!) 

ma jednak swe · granice. 

D.otiść więc mu.s.Wo do wybu­
chu. 

Otóż pam Mail'\iain z pa.oom A­

bramkiem &potibli się pwro.ego 

wieciw.riu na i:ogu Cegielniianej i 

SkJwer.QWaj ii jaik zwy1k:le r100p;0-

0zęli 

walkę... na słowa. 

Nu, jak tam Ma.rij1LM1k.!„. 

Joocie n.de wiziełeś nrugir-Ode na, sa.-
1-e Henrykowskiego?„. 

- ·Nie dostałem de8ZCYte ro,a.. 

giuody, loo.z ty .u~ ~ oi 

jm~ naigrod-yj n& tw;au;yj :u&.e 
pr2ylapił. 

- U;j Waijl •• daiki ~y„ 1&­

kie ~e ij.aik ty, tlQ p ~ 
ręką do cyośto]ru ~„ 

SkońQ'Lyła. ~ - :jialkQ &Ię 

rzekło - oi~ć ~ lta­
~ i.„ 

u,ymier?llJl 'AbramkótDi obieeang 

nagrodę. 

Tamten me ~ mu dłu­

PfJftUie stal,y antagonizm, żny (bicie, nie pienią(Lze. •• nie 

~jąiey się tern, że pienw- nie k!OIS'ZJtuje!) i wailka pimy-dęła­

~ lilie iWl~uszc.za na swą salę u- by smutny w ruwtępstmooh oha.­

OZ6'Sllnilków eali drtl.g1iegi<>, pO!Wo- raikter, gdyby pa:izyipadkawo prr,e 

cluj'° się słus-mą dUIIllą ze swej I chod.izący mrujomi 

P:Ubticmn()IŚci, dmJgi .zaś nie rozłączyli zapaśników. 

seara ~ "ściągnąć do swego I Bitwa owa skl()ńceył& 8i~ 
przybytku elitę konkurenta. I wpraiwdzie dooć S"/JczęśJlirwOO, bo 

'.An~ międtiy mistma- bez karetki pogotowi.a i bez 1'!0-

Mi, sBą ~ tokólu policyjnego, 

Str. 5 

Jak w tran-Stef an G. stracił ucho 
- zakcji handlowej. 

Nie trzeba zapominać, że wyrządzona krzywda mści 
się nawet po wielu latach. 

(S) Slteifam. G. wrodził się 
we wsi, leżącej pod Lodzłą. 
Od na1jmŁOl<lsiz yie;h ju'Ż .lait prze 

~l:aicklwaJy go 
losy i ludzie. 

M'aiją.c lart ciz.teiry, odlilllairli g·o 
rodzioo, wkrotc<e 'ZIUłiLeźli się tież 

~ied'Zli, kitórzy 
,,zaopiekowali" się skromnem 

~ieniem sieroty. 
I oditąd OO'Z!PCJC'Zęły się niie­

iporwoozienia życiowe ooamotniio­
nego maiLcia;, który mu:siał, eihcą:c 

nie chcąic, 
paść ~\.o. wraz z rówieśnikam~. 

Wz.am.iatn za to otrzymywaJ: 
od sąsiadów swych zmarłycn 

ro:cm.icóiw, kitónzy -= noita ' bane 

- zagarnęli większą c·zęść jego 
~paidlku, 

łyżkę strawy. 
Temu dob:rc ::>:'•rnnemu ::d~'"'l ­

"Mi WW'airzy&Lył mry;kle o·dgłos 

~' oo i s.zlooh biedneg:o 0hlo­
ipca, który z biiegi>e1ID. .cz:asu nau­
czył sliię 

zacinać zę ;.;y i milcz.eć. 

z~ ~ s.Ur.onić od swych 
dot~wyich kolegów, wsk11 
tek Cf'Leg1Q !pl1Zy.rós.J: do nfogo prz.y 
d<>an6k 

.• srłupier.ro .,,Uezka". 

I drr.iirwtna r.zooz; wyTOSltek o­
bojętny na ooty, głoo i ei.iie11piooia 

~' buntow~'' się, 

g1dy kitóryś 'Z w.ieśniralków zW!l"a­

ćd się do n.iegio, użyiwają:c za­
mtia1t ir:ruioo;iia; - pl"'LelZw.i*a. 

Upłynęły; !®ta.„ 
!Podcmrus olw!f)aC'ji Il!Leinriiecikiej 

:pomroił Steifam. rolę parobka. i 
~ ~ać na ulro'zym.ooie, 
~glując do wygłodzonej 

' Lodzi - mąkę: 
I ~ siz~ęściło się po-

oząikująoom!u kru!poowU., gdyi 
fJg'OOmfo z ~ że 
,~ęśeie sprzyja odważnym" 

dorobił się nieco~ z które­
go mlOOyl sol:ie 

eklepik przy ulicy :Aleksan­
drowskiej. 

Od czasu 00 C'7.illS\l pnz-yby­
wa'lli d:oń miiesizkmiey wsi rodzm­
nej, rn111e31ją.c Z2r7Xlros.nym okiem 
na doTaibiają.oog-0 się C'OTarL wię­

!kiszego m'aljąltlkiu Stef.al!la. 
W IDiędlzycizMliie OO·~amięty­

w&ł OOl'bie były pwsbuch, 

jak niecnie postąpiU jego 
sąsiedzi, 

zia.gwrną1w1S1zy maijąrtieik, ~ły; 

po rodzifoach i 
snuł plany zemsty„. 

Oneigdwj piDzyłbył do Stefami 
. baiwłąicy w Lod'Zli Anidrtizej K., d.a. 

WIDY jego ,,rprytncypał", w eeiu 
dokonania znaczniejszej 

tranzakcji. 
TraJDJZaikcja tai jedin,alk 9,o. 

S'krurtilm 
nie dOS'Lła. 

P8lll K., ~de111erW10wam.y rem, 
zacizął 'f:VY'IDY'Śła.ć goSlpoldalr~O!Wil 

od złodziejów i paskarzy. 
A1e gidy .zaisób epilti:OOw był 

m wycwnpa.n.iuv sięgnął rozgo„ 
rącizilwwany kmwo.te!k do parni~ 
ci, i &nać, z.nrulaizł'S'z.y, ooego S7Al­

kał, uśmiechnął S!ię ziawistnie jj 

krz.y!k.nął : • 
„głupi milczek". 

Chcąc uniknął .s.k:aiDJd!a;łu w m„ 
terei.s.'ie, ~h0twywał Stefan mil­
menfo i z±mną krew, rule usły­

isz;ruwszy IJT'L'e'ZiWilskio, k.tóre mu 

przypomniało lata upodleń 
i cierpień, 

me mógł jui utl"z.yimać swy;ch 
nmiwów na woidrz.y. 

Chwycił za nóż i P..alllri:errqł 

się mm na iprz€1kil!im:aiją.cego, lecz 
ten pochylił się, me dooć jed:na'k: 
·sizylb.lro, bo nóż, miialS!t w głow,ę, 

odciął mu połowę ucha. 

P,oszilmd01Wainy .Aindrwj giro. 

z.il, ii ud.a. się do po<l.iJcjli. 
W ÓWC!za's 8'00f:lm. ;po.w~, 

ii w trukiim rarziie O!Slkia'riYJ ib.roc:Ąą. ... 

oogo kiriwią gośctlia o 
kradzież większej części sp~u 

po rodzieach. 

I iwtlJd()c·1.l!llie ~wy<lięż~ u.dio-i 
wy !OOIZSąde~ chliopsllci, i paa:i X.. 
ueeyg.now~ ~- ~ ~ 
li~y, 

wyjechał po opatrunku le.kar• 
skim na wieś. 

W cu.rusie dl'IJ.g!icih ~ 
je'Siemm.ych będtWe ,,srziliooOOtny" 
syn ipasloop~ miia.ł spo90ibn-066, 
do roztmyGlań ooxi ~ 06Wi­
meJl!ri iplr'Wjściiami ii doijidizie z-spe.i 

woo oo pr.zeikooain±ali ii ~~­
dzioina każ da ikittz.ywtlai mści aę 

Illi!WE!lt lj)O W'i<elu laitach. 

. ~1atr Popularny. 
I>JJlś, w czwamtek dnia 23 b. ju. '.Th.·eścią srz.tllllk:i jas·t ~ 

m. n:ioodWl()l!alnrie po ran; 1 ostami słruwemego pan.a Kumci.ca - na:j„ 

w sawrnie świetna mtluka A. B:is- pełruiejme wcieloode typ.a pol:o­

eona ,,Fam.i X" - w wyilrol1afiliu :nu:sa w d!odaitmim itegio słowa ma.­. •kaset, czy kilka tysięcy dola­
rów? kiedy tam na kddym 
kroku Sil Rockfellery, Vander­
vildty i inne Fordy, niech so­
bie biedny żydek też zarobi. 

przeszedł i na uczniów. 

Nic więc dziwnegio, że p. A­

łiram K. wyrz.in~ca seikty ta·ne­

C7.lllej KOILsk:ieg.o, mająic może i 

ja:k:ieś OSOibi:9te po.wody, pnześla-

lecz sąd.zimy, że sympaitym.ny; u- całego zooipd.u z p. Waindą. S.zcze- czen:iJu. 
• · pa,ńską w riOO. tytulowej. P,rze.dsta.wfonie popir.te<lrLi Qld. 

I faktycznie Stany 2'4edno­
. czone nie zwróciły nawet uwa­
gi na Abramka B., bo widocz-

MA.JOR 'RUSSEL . 
• .s • • - • • 

11) Najsensacyjniejsza afera 
szpiegowska wojny światowej. 
. 1 Kapitan Schmidt zaprowadził chu: małego dwupłatowca fran-

ich do wyjścia, gdzie zauważyli cuskiego. 

szary otwarty automobil z na- z fortów ryknęły działa skie­

rodową chorągiewką niemieekł\ rowane w · stronę tego stalowe.-

i napisem ,,Hauptquartier". go ptaka, zatrajkotały tak zwa-

W siedli, auto ruszyło. ne „balonabwerkanony", jesz-

Pędzili przez ()gami~e mro- cze jeden wybuch i„. cisza. 

kiem ulice. Latarnie automobi- Aeroplan jakby drwił sobie 

lu były zgaszone, lecz pomimo z wymierzonych luf dział, zato­

tego zdołali stwierdzić znikomą czył parę kręgów, wzbił się w 

ilość ludzi na mieście. górę.„ malał... aż w ko1'icu zni-

W szystko 11ię pochowało w knął zupełnie z oczu prżerażo­

piwnicach i suterynach w oba- uych Niemoow. 

wie wybuchów. - Ach ta wojna, usłyszeli 

Nagle silna detonacja wsirzłls- obok siebie głos starego J'.'iiemca, 

nęła uśpionym miastem. Słup Boże I oszaleć można, lepsza 

ognia wystrzelił w górę, słychać -śmierć, niż życie w takiej cią • 

było walącę się mury i krzyki głej niepewności, pod groźbą 

ludzi. niewidzialnego wroga. 

Po cichych ulicach zaturko- Automobil zatrzymał r:;ię wre· 

tały koła wozów straży ognio- szcie przed hotelem. 

wej, padły suche słowa komen- Dwa elegancko umeblowane 

dy, wystrzeliło w górę kilka re- pokoje były dla nich !larezerwo· 

flektorów, . snop światła zalał wane. 
niebiosa na ciemnym tle któ- t - Panowie, jutro przyniosę 
ryeh widać było spraw~ wybu- wam paszporty, żebyście mogli 

oz.eń jeswze symp~e~ w piąit€Jk, piremijara „Krrnllicii.- .my.tamie piI'!LeZ p. w. Soozeipa.ń"' 

mrustnza rat.i na mwsze prr.es.ł&nie ka." - H. Sienkiewic;za - wy-Bta- ską utworu J. Zawieysilcieigo 

zaczepiać p-a.na Mazjma. I w.iruna z ok:artji spmwad•zea:ria „Na sproiwa.d'Zetnfo 'ZJWłok 1Wi6l-

swobodnie spacerować po mieś­
cie. 

Do kwatery głównej nie do­
staniecie się wcześniej, jak za 
dwa tygodnie, do dnia wyjazdu 
będziecie czekać tutaj. 

Swododa ruchu nie pozwoli 
wam się zanudzać, proszę tylko 
o jedno, a mianowicie: musicie 
się dwa razy dziennie meldo­
wać u mnie, raz przed i raz po 
obiedzie, i nie wolno wam wy­
chodzić po godzinie ósmej wie­

czór. 
O ile by was spotkały ja· 

kieś nieprzyjemności, to proszę 
mi natychmiast donieść, a win­
ni zostaną przykładnie ukarani. 

O dniu wyjazdu do kwatery 
głównej zawiadomię panów, i 
sam ich odwioz~; ą teraz żeg­
nam. 

Zmęczeni podróżą i przeży­
temi wrażeniami, obaj oficero· 
wie amerykańscy udali się na 
spoczynek. W nocy rozległo się 
kilka sygnałów ostrzegawczych, 
wybuch, ale tego iuż nie sły­

szeli, gdyż Morfeusz wziął ich 
już w swe władcze objęcia. 

Następnego dnia zaraz z sa­
mego rana przyniósł im kapitan 
Schmidt obiecane oaszporty, i 

z'Włók wielkiego pii.saira;.a do na- kiego Pisa.ma". 

powtórzywszy jeszcze raz wczo­
rajszą prośbę, a właściiwie roz­
kaz, oddalił się. 

Po śniadaniu zaproponował 

major Anderson przechadzkę po 
mieście, na co kapitan Elwood 
bez. wahania przystał. 

Chodziło im o to, żeby sko­
rzystać z nadającej się · okazji 
dowiedzenia się czegoś na mie­
ście. 

Wyszli sobie wolnym kro­
kiem rozglądają~ się z cieka­
wością po mieście. 

Zdziwili się zobaczywszy, iż 

wiele domów jest doszczętnie 

zrujnowanych. 
Była to robota francuskich 

samolotów. 
W pewnej chwili chwycił 

major za rękę kapitana. 
- Śledzą nas, uważaj, szep­

nął mu do ucha. 
Kapitan zbladł, była to -dla 

nich hjobowa nowość, gdyż rów­
nało się to temu-, że władze nie­
mieckie im nie wierzą, i każą 
ich na każdym kroku śledzić. 

Jeden nierozważny krok, je­
den gest lub słowa mogłoby ich 
zaprowadzić pod płot by zobaczyć 
dziesięć wymierzonych w siebie 
luf karabinów. 

Sytuacja była bardzo pow.af 
na~ trzeba było działać szybko 
i rozważnie. 

Żeby się ostatecznie utwier­
dzić w przekonaniu, iż ktoś jest 
na ich tropie weszli do pierw• 
szej z brzega cukierni i zajęli 
miejsce przy stoliku, obserwu• 
jąc bardzo pilnie wchodzące o-
soby. ' 

Po chwili do cukierni wesr.ły 
dwie przystojne młode panny i 
zajęły miejsce przy sąsiednim 

stoliku. 
Dziwne zachowanie ich zwró­

ciło niebawem uwagę obu ofice­
rów amerykańskich. 

Obie panny zachowywały 

się tak narzucaiąco, że nietrud­
no było zrozumieć ich intencji. 

Jednak major i kapitan Bł· 

wood nie chcieli tego zrozumieć 
i siedzieli w dalszym ciągu zu· 
pełnie spokojnie. 

1 
To postępowanie widocznie 

zniecierpliwiło jedną z kobiet, 
która z vrócila się do majora w 
języku niemieckim. 

- Nie władamy niemieckim, 
szanowna pani, odpowiedział 

major po hiszpańsku, jesteśmy 

Hiszpanami i znamy tylko ro· 
dowity język. d. c. n. 
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Przegląd tygodniowy •. J•uż w restauracji „Rubin", 

1 ·okręg krakowski. 
Ubiegły ty.d.-z.ień pNyin:iooł 

nairn ·cały szereg sansa..oji i nie­
spooiz'ianek, z którem.i prawdo­
podobnie nie limył się nikt • . 
Rie~ z nich i oo naijwai­

ntejszą jest pora.ika kTaJko:wakiej 
1WIBły, q,g-Oitlow.runa jaj pl'TW-i lek­
cewruż.ony przez nią W aiwel. 

Fak:t ·tem. pod-Olł>ny joot ponie 
kąid d-0 :poo:"ariJk!i L. K. S. porrie­
mnej od Turystów, z tą tylko 
rÓ'1Ilicą, że L .K. S. pirizystą~pił dio 
Z8JW10tdów z turys.t3lmń. p,o pmygo­
-tla.w'a.nYIOh mu prwz j~ pne­
ciiwmków prizejściacih. Wa1ka. o 
zwiolal!ienie ~wies:wnegio niesłu­
BZilil.e śle~ia, skutkiem c-zeg.o by · 
fo. wyOOlfamie . p.rrzedstruwi1cieli Ł. 

K. S. z zal'Zą.du Ł. Z. O. P. N. i 
de.go wy~ów !i acmko1wiek ten 
odruoh był nioodOOWID.ą kcmie­
ew.00.Cią, ze s·trom.y Ł. K. S., tiO 
jednialk trizeba si:ię byro ba.rdoo 
powiari;nie li-c.zyć z jegx> lli86tęp­
sbmmi, p,oruiewaiż rozwiią;zacie 
~h władz s;po11ito.wycll nie· 
bylo joo~ca.e pootaloowiooe. A 
:wtzjemn]CIUlilli :wfi:edu.ą nzjlepiej, . 
oo to znacizy, podicma.s l.'IOi'.l,girY­
;wek o misrt:mzioot:iwio ~oo~ł bez 
obr-0ń-oów, własriicma w niegrze­
sząicym. bez.stroD1I1ością W. G. i D. 

fl'e i mne, o który.e.h się nie 
mówi p01Wo.dy, były aa nruz.byt 
warinyill1i, d1a którycli. druiynll 
L. K. S. pmeic:ilwkio Turystoon., za­
:rówtno psycll!iic.oe, jak filzycz.nie 
!llli.e była ·w najłep&eij fiOliIIlie i to 
się na niej zemooifo. 

NwtOOllli~ W!isła pooosi sama 
;Mnę, pioniewilllŻ poo.a lekioowa.że­
illliem. p.rrr.ooirwali!Jm, do ooiągnię­
('iia zwycięs.Uwa. :nie stai!Jo j~j nic 
nia~e? 

Oraoovii.ę prrL€.Śladu.j.e w r. b. 
~e footbrul!Qw:y pech, 
do ~ stiopari.a., że ~ onia. 
zepchiniętą na tmooie miejsce w 
IOObeli. 

Ze sprawa maie :wmiąć . jak 
Oralc<Mii talki <lihrót, pdsa.łęm. :w u­
!l:xi.egłym tygodniu na. tam mi<l(j­
eeu w ,~e tygodllllio­
rwym" ,,N<>twm", gdy:i; d<> pr,ze.: 
twlidoonia pQdobtnej mooli'W'OŚci 
iLmeba. się tyliko WIOOUĆ w psy­
~<>gję nais.Z}'OO giraea;y, którq ' 
;wiedząc, jak np. tyID; rruzem gra­
ooe CmooWi., ~e mbyciie mi­

strzO&twa I»"Zestało dJa nich być 
na.wet ma.rzeniooi, ni6'Zalw00.nie 
,wyszli na. boisko, ażeby z Ju­
trzooką odrOtbić resztę pańsrwzy-
my w milstmwstiwre. Truk. u­
~yn.ił.aiby niezaiwOOnie lm.żda, 
aile tyiliko polska dru:żyina. 

Nasz słooviańsilci t. zw. ,,sro­
miruny ogień", po zgaŚ!n!ięc.i.u któ­
ll'eg-0, następuje pesyuniii7Jm, ten . 
najg.orszy doradoo. w życiu, zem­
ści3: się na Oraooyjii fatail.nde. Gdy­
!by bowiem Orac.ov.i:a. pOIZIW'Oliła. 
SOlbie przyirul\immej 1'NV!Puszcu.ać · 
ze Wa pmegra z Waiwelem: . 
'Wltedy bądźmy pewmi, że p.Oltrafi- · 
W>y ona osiągnąć z Jru.trzenką 
eupe];nie mny wymiiik. 

molże był rto dohry poozątek po- charaktery.zujący ją zdejmuje ootatni gość kaipelusz 
prawy fornny, którą mogliby on skandal sportowy. z wie•s.-zaka i z głiośnem „do wi-
jeszca.e .odrobić wszystkie, wy- Otóż, jak powszechnie wia- dzenia" na usrta..ch, wyichod'Zi. 
rzą,drrone w r. b. swotlrrn niegdyś domem }eis.t, Union z,eisz e-dł z Kelner Aleksa.ndęir jesit też 
11wnym z.wolennikOllil przykre boiska, niechcąc grać przeciwko ro..<>yjsklm emigramtem. 
n:ioop1od.zi.amJci. prnfoojoill'a.l:orwi - Mildemu. :Myije s·obie obecnie ręce i p-0-

Jeieli zastioo.ujemy- mwksy- Pomijając kwestję, czy Union prawia krawat przed lustrem.' 
mę, że wmystko co dobre, nie mial rację lub nie, lecz, że Ł. T. Wła.śoiciel restauracji ga& 
p.l'zyichOldrzi nigdy za późno, wJęe S. G. wraz z Mi lclem postąpiło ! w międzyczasie świa.tlo. 
i ll'ehahili.ita.cja L. K. S. jest ies.z- wysoce nietaktownie, o tem n:e f Biorę -i bufetu kłu.cz od mego 
cze mtQIŻ'1iwą. ziwła.wciz.a, że tego- może być dwóch zda?'t. Na L .. ~; pokoju i wychodrzę. 
roozm.a„ rpirawdrz.i.wie polska jesień brak kurtua.zji nie zd·obyłby się I N a schodaich słyszę głos Ale-
dest jakby wy.mairiwną. diO gry 'L pewill:o.śicią. nikt inny. . ksa.nd.ra: 
w 1pilllrę n~. I gdyby tak z.i- Mil-de był gra.czem Unfonu, - Pain już id0ie spać? 
ma w ;r .b. rieohciruła niooo p-0cize- Mórego s•zeregi c>puścil tuż przod - Truk. 
kać, oo iPO llalkońCIZffil~:U noogry- r:ozpoeizęciem r.Qlzgrywek o mi- - 1ie pójdzie pa.n ze mną? 
wek o 'm1;s.tl'!'Lo.stw-0, na.leżaił-0by stn:z.ostwio, sta1wiają.c kier·O'Wni- - Dokąd?· 
pomyśleć o JaJdojś, pieI1Wsrorzę- ctwo selrnji piliki n0rż.nej Unłonu - Do klubu rooyj.ski'Ch emi-
dnaj :imprwie towM"Zyrurn - spor- w ciężkiem położeniu. grantów. 
towej ze S'tlrony L. K. S. Dlatego od M:ildego naJeżaJo - - Idę. 

Wy&.erozył<1by, gdyiby to by- bezw2.ględille wymagać, arieby - Więc :odejm prun swój czer-
ł~ jallclle.ś :kiombinQwałlloe, ale ! .pr.z.e.cifwko tym baTWom, których 

1
. wony. kra~at i idziemy. . 

[p16I'W!S'ZOO'Zędne "Zaw-Ody dmżyn honoru ten gra.oz przez 2 lata Ulica Rue Tepe Ba.chi, na 
l~laiy00, gdyi ;te me są 01bec- .prawie brOillił, tym rwzem nie l której mieści się hotel „Rubin", 
.nae g~ od zamiejscowych. występi(}.Wa.ł. Towa.nzystwio zwy- jest wąską, brudną uliczką, z ty-

'l'ymr;za.sem strun m~trwsitiwa cięży:wmy Unfoa1 w pierwmeilll pu tyc~, ja.kie silę na każdym 
ul_egł ptlfW:llej. z.mia.nie, aicfhkol- SP:~a~u wys·olrncyfr.orwo, n~e k.rioku spotyka - w Kootamtyno-
w.iak. nieznaic'Zllaj. iIIllało i tym raizerri podstawy, ze polu. 

~· K. S. ;p!O[llr'alWił swój stan , 1:10>że ~ll'lz.eg1:ać, a wyst~ują.c na. UU.ozk~ ~a cieszy się jrukmaF 
poo.i:admia tniety.hlro dwoma., dJI',o- I ZJ!Oz~e Un.wllll! be~ .M~l°:egi? po- goomą .op1nJą. . . 
gooennymi. pooktami, aile P!'tLe- :sitąip.iiłQ:by naJiwłasc<]:w.IJeJ. i po Z licwych olk:ien ~gląda.ją 
d01WS'LyJStlk:iem jego stooU111ek bra- s:p~~u, wyrut.graid1zaiJąic Je- 'WYfill:ah:l'Wa.ne twa:r.ze. d'!.iewetiy!ll 
mek, ~t OO&je s!ię j:uż nieosią- dn~zeSil!le wyrząd.z.Olllą term.u klu le'kikieg·-0 pr?Wadz~ , ~y ~ 
g~y ~ i'aJdinego 2 jego pNe- bowiJ. k.rizyw.dę. r·OIZS!Zel"Zionemn. atriop'1Ilą z.remOOiIIl!l 
c.i.wtniik.ów. A p<mi~ w Lodzi L. T. S. G. wJn.no był& W'hiąć wa:bią ]Yf!Zechodniów. 
:istrneje · jes'llCJZe morżili~ć że prny1klad z L. K. S., który pr•ze- - Dobry wJoozór, kłrunia 
w nlłlj~yim. !l"arLie bra.miki 'będą. ciw1k.o Uni•Oll!OIW'i nie wystruwił S!ię Alek.sam.de: kOOl'll.Ś •. 
:Nlu.8tmyga.ć o wtnwstw.00, wsku- Cylllia. Oglą,dam filę - kobieta. 
telk C1Zego Ł. K. S. ma n.aijrw.ięk- Ale poWlba.rzam ozeg·o się to - żona generała W Olro'WS!kie-
sze SOOID5e do ą.ia.trzyman.ia pal- nie ro!bi dla zdobycia mhstJ.,zo- go., jedinej z naiJbairdl'liiej uy-
my p.iemvmeń&tlwa. trulJdM w &Wo- st.wa, q;wła.1Swza gdy w Lodci na- stokratyc.znyioh rodzin. Przed 
foh irękach. weit i Sikrundad. bez.kamie uchodzi. ktl!llmma dn:i:ami m.i.adem ją u siie-

poza; sensooją L. K. S.-Sił.a W irnn~h okręg.a.eh bez zaniamy. bie w mieszikaciu. 
Lódź m!iaiła w 111biegłytm. tygodniu' Fr. Romanek. - Prootytu1lln? 

' - Niestety, i to wedlwie 

Stan mistrzostwa kl. I\ po dzień 13 X 24 r od ;pół roku, mą.&a.ł.a. to g;robić, 
• • gdyi groz.iła jej śmierć gfudiawa. Jtl ci 
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- A mąż jej? 
- Wrócił jruko SZ(pieg d-0 Ro-

sji, l~ od OOmilll miesięcy nie 
miała od niego ża.dinych wiadJO­
mośoi. 

- Czy umari? 
- Pewnie. Osta.tnd.o był w 

k.aiZ.amataich ozeki w Odooie. 
Skręcamy w 'booz.nicę. 
- Ozy dailelro? pyitool. 
- Nie, niech pam. i<lrrlie ty'illro 

~a mmą. 

Nairee1Zc.i.e wooodrmmy ćl.o ja­
Jciejś br3IDly. Dręwllirunemi wlood· 
k8.IIIlii. WICihodmi!r .y na. tr.reci.e 
piętmo. 

- Croho, S"LepcrLe mi d u. 
cha mój pmewodm;ik. 

W e.s.'Ziliiśmy dio ł·arlmie uone­
blowaJ11ej garderoby. Zdeimuje­
my ik:apel11srz.ie, otwieramy S'Zlkłaln­
ne drawii., które nas wprowadtLa.ją 
do cukierni. 

Siaidamy p~y srolitku. Pod­
chodzi ~ kelnerka. Nlie mó­
wi.i ni.c, tylim patr,zy pyit;ającym 
W!mlokiem. 

- Pr0ip.ooszę heribaitę, mówi 
Aleksander. 

Kelnertka klieruje swój wu.Olk 
na mnie. 

Stan mistrzowstwa kł. C. po dzien !4 r. ..-I dla mnfo herbwta. 
K01bieta odichodz.i. Jej posta-

cri ' Bra- ~ 
Wi- N mek •O ..... 

wa i dystyn~c.ja ruchów wska­
zuje na to, iż p.I"'Led lci.lkrnma Lity 
dyspooowaJ:a ona w ten s.aan spo· 
.sób na swym zamku w To:ooiJ.sk.u. 

Po chwiili p-rzynos;i aromaty· 
ewą herba1tę. 

Sp·oikojlllie stia wilia pa"zed na· 
mi azhlrunki, nie qa1iząc nas na­
wet &poj.nzeniem.. 

- . Pmwdmiwie arystokraty· 
cz.na ob.sługa, za.'U waiam z pr.zc· 
kąsam. ' 

- Zgadł pain. Ifobieita ta po­
chodaii z · naijwyż&zej arystoikiraicji 
sy;beryjs:kiej. me też dzi'W'.D.ego, 
że jest truką zimną. 

P{)IW.olri. p.opJ:jMn wi0inną hemba­
.tę, r017Jglą.drując się cieka.IWiie w 
ko.ho. OOOk. ną.s, pmy sąsioon.i.m 
st·oliku, siedizi. wygio•Lony jeg-0-
mość z giitarą w rękiu. 

Jest tiO, . jalk mn:ie objaśnia 
mój 1Joiw.an.1ZyBZ, ~y kruipłooi­
st.a, .kitóry oo tyd'7Jień wygłasza 
aikitualne p.ioseruki satyiryC'!l1Ile na 
Sowiety • 

W międzyoz-a&e ktoś biJje bra­
WlO. Ogil.ąilrum. &ię. J es·t ·to nliiski, 
tęgi o n.Mam.ej twar.zy ii Olbśli­
zglym u.śmiec·biu, człowiek. 

- Byfy w.łMoiiciel ltilkuną· 
stu fabrylk w Miośkwlie, szepcze 
mi di0 uichiai mój c9.ooro111Je. 

- A teraz SpT'Zedaje pewillie 
~ .1.1-!? Z311><1!11All • 
- NI(), talk źle il~e nie jest, 

jee.t oo 0tbec:nie iJooilieik.oorem lo­
teryjnym, a !i to dosyć. 

Od stolika wstaj.e lruplec.i.sta, 
stroi. git.axę ii. zaicrtyna śpie'Wa.Ć: 

Ooo to za. cwłlOiwiek 
Ntiemwy11clej urooy, 
Plięć wbków 
Zwisa mu z brody„ 

Ow.i:ker na t'Wa.mYJ 
~u pasa., 
Zdmdm go nlM 
iWśród kicmisamy. 

'l.\-ocldl 'I'roclcil cy'CQ1Y U!mido­
'WUl.Y, lflłum. 

LOttir! Nd.eOO. ąa.dlnlie n.am w 
.ręce. Na. lataanlie z nimi 

,p;_ knlplooistba. śpiew& dadej. 
A otbOO: niego 
Postać ozło;wd.eka., ... 
Który się u.8/WBZe 
$Wlialta. wymaka, 
Looz gdy wrmą.ł ~ 
T8'k ai.ę ~ 
Ze go z nóg cruł!kiool 
!Pamliż zwalił. 

Lenin! Uljwnnw1! Zdnjcaił Na 
~ wyfa ~ciżba. 

iW staijemy. . 
...:_ Pł.aci.ćl wob1. Ał~. 
POO.cl1odmi. ikaltnerb.. ~ 

jak prrr.ed tem. 
Z funta., wydaije osiem.drzń.eEiąt 

pti.-aatrów remty. 
Córka ma.gna.ta syberydSikii-egio 

p00."<llje ruum kapeil.usze. 
iW ciskam jej w rękę dmesó.ęć 

~ÓIW'. 
Sehodizimy ze stirooiycli. scllo-­

dów. 
Na góme słyclla.ć bkamie. 
l'o pła.crw k61nooka, nie mil, 

czy jiuż, a płaAaze, ~e, z ra­
dości, że Zl!laJatz.ł się ktoś, oo jej 
dal truk suty naipilwak.. 

A„B. J es~ w jeszcze jeden dowód, 
~ jak w każdej dziedzinie życia, 
tak samo i w . sporcie pesymiz­
~· ·nie należy się nigdy zby­
tnio oddawać, gdyż w najgor­
SZ'!Jm wy'[X14ku czeka nas upadek 
ale z honorem, zaś pesymizmowi 
i zniechęceniu towarzyszy w naj-

• t:3 t::c:l_ 
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N J.; ~ o. Krwawa zamsta chińska. 

lep,sZ'!Jm razie rozpacz. · 
. OKRĘG ŁÓDZKI. 

Sensacje i skandale. 
,, I:Mź, mo.i? dlaitego właande, 
,:r się wrw'Oldzi od łódlki., prae­
l'/.'I1aJWOl110J do pływa.n.da po wo­
d2lie, gdrz.ie o wszelkiego rod'1.3Óu 
w.yiparlllci, połąic'W!Ile, DJałW'et ~ 500-

saicóami ti. skandalami je.s.t ba.rd©o 
łat~°? . ~ w u;biegłym tygio­
d.niu I jedoo J. drngie. 

PirwdewszystJkiem 
1 sensacją bylo wysokocyfrowe 

zwycięstwo Ł. K. S. 
()dniooiicxne wpir.awdtzie nad naó­
słaibszyim. w nasz.ej klasie A pl"!Z&­
c:ilwtnti!kiem, lectL poizootruniJe OD.IO 

&eTI.SalClją, choćby ~ tej, pmyreyny, 
że o strrrelefiliie a.ż 9-ciu bromek 
w .prTLec.i.ąg:u 90-ci.u minu,t, prze­
ciw:Mkio!wi l!iCIZąiOOIDlll rówtnd.eż 11 
gr~y i gr.rująic.ean!ll w dioCla.t:Jro 
bairidm Olfd.M!D.ie, me ~ nMU.e­
~ ex-immtrm niltt p~ć. W. 
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(B) Chi.ńc·z.ykoan n:ie wyst.a.r­
ciza ju,i w;ild001Jllie wojna domo­
wa, za mał'Cl IIllalją pewnie Olkruz.ji 
aJrud'CllWOWniJemilla &w.yCh mstynk­
tów k:uw.iiożercz.ycih. 

S.ą. OIIli mioooovicie 1..aiJ·ęcl'I 
·bratobójcizą , w:ailq, w więk.saych 
m:i:am,a_ch Stamów Zjed:n.Qczo­
nych. 

lmpol"towam.i cllińcizycy są 
świetnie w.rgam.iwwooi i stają. 
ną kaoo-e "Za1Wołruntie., gdy ro~­
choid>z.i Slię o jakąś ze:Ill!Sltę. 

o~taitn.i taki wypadek rmał 
micj5,ce w Pi!tslbcurgu, gdzie za­
ro cmlowruno w Slk!ryWbójeiZy spo­
sól>.. dowódcę o·rgani.zacji TO'Ilg'. 

Ozlonko'Wli.e tej <>11gallliiziacji 
chwyc·H·i za broń, by pomścić 
śmiieł'ć s;wiego W()ldiza na dlwóch 
:iirunyOO. m>gain.1i'Zia!Cjac.h: Hip-Simg 
i Leo[}Jg. R01Z.gorzałia mclęta. 

waJ:ka i ito ooty:liloo w P±tlsibll!rgu, 
a.le ~w ~t, Sm Fram.cisrzllrn 
i w OhiiciaJgQ. 

Naitychmirus.t ~łruno siline 
oddl'l.ialy policji i wojsik aa:oory­
k.ań!skicłl na miejsoo awamitur, 
loo:z te okamły Sii.ę 2a słabe w 
waJ.oo 'L metodami chińiskiem.i i 
musiały się zado.wowć tern., że 
mogły te l'IOl7lrU.Ohy .z.lokwli"Wwać 
w dm1elnica10h chifrski r h. 

Najgio.iw;e !lzoo·zy uzrnją Się 
jadn:ak. w New YOO'lk.u, gid'Zie uli· 
oo d:z.ialnicy chdńmej talk. 1JJWa­

nej „Ohi!ru.utxxwn", są z.raisZJame 
c00izii.€alllllie bwią ludzką. 

llia;li, a nia:we.t policjamc9., bo­
ją się wpu~c'lAtć w głąib za.uł­
ków chińskich, gdzie na każdym 
kroklU. ~je slro~ooka bootja 
Z !DiOPbecal W Tękru. 
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REWO ·LWER• 
Sprawa Besarabji. 

Obeeny staill rzeczy w Besara- I skrl.e rzuciła się chmara wyizysiKf. 
&ja na.&tręc::::t rną·dowi rumui1- w.a.ćrLy i ?0T,01bkie>wi«!1z~w, rri~ ~­
, K.iemu szereg p,oważnych tru- jącyc.h rnc do 'Zyskalilla u siebie. 
boś-ei , i probfomów do rozwi· - Elemeint urzędniczy p~oota:wii.a. 

za.11.fa. wiele do życzenia. Chł-Olp .zaś Gdy Ro1f wrócił z pracy do 
domu, spostrzegł po przygnę­
bionej m~nie służącej, że eo8 
się stało. 

W szedł do pokoju i zrozu­
miał wszystko. 

Żony nie było, słuU\ea sa­
ma ,układała dzieci do snu. 

- Frieda, zapytał, gdzie jest 
moja żona? 

Służąca wzruszyła ramiona-
mi i mruknęła: 

- Odeszła. 
- Dokąd? 
Frieda nie odpowiedziała. 
Ociężałym krokiem wszedł 

do gabinetu. 
Na stole leżał list. Nerwo­

w<i rozerwał kopertę i czy­
tał : 

- Wybacz, że cię opuści· 
łam, jestem u Siegfrieda, gdyż 
nie mogę bez niego żyć. Elza. 

Rolf usiadł ciężko w fo­
telu. 

Ręce jego drgały, a czoło 
pofałdowało się grubemi zmarsz· 
czka mi. 

Pr.zez całą noc nie zmrużył 
nawet oka. 

Następnego dnia wstał rano 
z mocnem postanowieniem i nie 
jedząc śniadania udał si€) do 
składu broni, gdzie kupił mały 
sześciostrzałowy rewolwer. 

Włożył go do kieszeni l u­
dał się do mieszkania swego 
przyjaciela i powiernika dokto­
ra Buscba. 

Ten zdziwił się niepomier­
nie, widząc go tak wczesnej 
porze. 

- Co się stało rzyjaeielu? 
spytał go podsuwajĄc mu fot.I 
i pudełko cygar. 

- żona mię -Opuściła. 
- Co? 
- Tak, masz czytaj, odpo-

wiedział Rolf, podając mu po­
żegnalny list Elzy. 

Doktór Busch przerzucił Het 
i spojrzał na przyJaeiela ze 
współczuciem. 

- Więc, co zrobisz? lilpy­
tał. 

Nowela. 

Rolf w milczeniu wyciągnął I ny urzędniczyna urzędu podat­
przed chwilą kupiony 'rewol- I kowego, nie będzie mógł dogo­
wer. j dzić wszelkim zachciankom El­

Twarz jego w tej chwili zy i po krótkim lub dłuższym 
miała demoniczny wyraz. okresie czasu, ona od niego 

Doktór przeląkł się na se- ucieknie. 
rjo. I nad tym młodzikiem eheesr; 

- Przecież nie masz za- ty poważny czterdziestoletni 
miaru„. człowieku wywrzeć zemstę? 

Rudolf milczał, lecz ponure Ręczę ci, że pewnego dnia 
jego milczenie było wcale nie- on sam sobie w łeb palnie, 
dwuznaczną odpowiedzią. gdy położenie finansowe b~dzie 

- Dobrze się tak stało. bez wyjścia. 
Jesteś od czterech lat · żo- Gdy doktÓl" skończył, Rolf 

naty i od tego czasu nieszczę- wsiał pośpiesznie z krzt:lsła i 
śliwy. Teraz choć pozbyłeś podał mu rękę na pożegna-

si~ jej. nie. 
A ponieważ Rolf nie odpo- Doktór uśmiechnął się lek-

wiedział, ciągnął dalej: ko, widząc iż jego perswazje 
- Co zamierzasz zrobić z odniosły pożądany skutek. 

rewolwerem? Zabić kogoś. Ale Wyszedłszy na ulicą, zawo 
kogo? .Napewno siebie lub ją łał Rolf przejeżdżającą dorożkę 
lub wreszcie jego. i kazał się za wieść do urZjdu 

Przypuśćmy, że zastrzelisz podatkowego, 
jego tego Siegfrieda. I Po upływie kilkunastu mi-

Czyż nie wstyd ci się bę- nut był już na miejscu i pytał 
dzie porywać, tobie dojrzałemu o ~iegfrieda. 
człowieko~ na dwudziestolet- Wskazano mu młodego ezło-
niego młodzika. wieka, zajętego dodawaniem. 

A teraz dajmy na to, iż Na widok Rolfa poczerwie-
masz 1amiar skończyć ze swą niał i zerwał się z miejsca. 
niewierilll .małżonką. Rolf uśmiechną! się. 

Nie, takiego głupstwa nie Wyciągnął rewolwer z kie-
zrobisz. szeni i położywszy go na biur-

Wiedz, że żona twoja · jest ku zwrócił się do Siegfrieda: 
byłą służącą, a choć i służące - Młody człovt ieku. Uwio­
mają wal'.tość, jej nawet nie dłeś mi żonę. Wiem, iż jesteś 
można było tego przyznać, w cięż'.dc:h tarapatach finan­
gdyt tryb jej życia i lek.kie sowych, które się jeszcze o­
prowadzenie, wywoływały sło- gromnie zwięk;;zą, dzięki mej 
wa zgorszenia na ustach ku„ zonie. 
moszek. Będzie pan w bardzo krót-

I ty miałbyś się martwić ki~ ~za~ie st~ł w progu 
utrab\ tak niskiej osoby i w r1:1my, 1 me będzie pan mtał 
dodatku zamiast dziękować na kilku marek nawet na rewol­
kolanach Bogu, godzić w jej wer. 
tycie? Jestem jednak tak hojny, ie 

Rolf siedział w ponurem służę iuż panu im dzisiaj. 
milczeniu. Młody człowiek spuścił po-

- Zostaje więc trzecia moż• nuro glowę, a gorący rumie­
liwość, te chcesz poszukać ku- niec oblał mu policzki. 
łfl rewolwerową mózgu dwu- - Niech pan schowa broń, 
dziestoletniego żółtodziubka, któ- przyda się panu, kończył szy-
-ry ci ukradł żonę. dersko Rolf i opuścił pokój. 

Biedr;iy Siegfried! Tak mar- Tłum. Jot. -

l3eM.r&bja ;est krajem niewąt besa;ra.bski pamięta diobr,ze, jak 
J?liwie rummiskim, pod względem żył przed wojną, kiedy to jesz,. 
.n:tro.dowościowym. Odnosi się c:ze rządrt.iłi Rosja:nie. D7Jiś jesr.&­
t) i1ciególnie do 1'ud'll.ości wi'3j cze oho.w.a zlote i srebrne ruble, 
l!kleJ, mliasta bowiem tworzą O· na.by>te w c·z.asie plenvsizycll 1'3.t 
drębne etnicznie wyspy żyJow- wojny, gidy Besa.raibja stan:owila.­
sko-r015yjskie. Dwa większe ~· · u- bliski msyjsJciegio frOIIltlu maga.­
pienia niernmuńskiej luclności zyn. żrwnoścfowy. Upadk.u i Iron 
wiej~kiej stanowi.ą ukraiń~ka o- sekwenciji ka.ta.'l!tro!fy boilszawie­
kolica ChocilIIlia ocaiz zwarta gru- kiej w formie g-1odu i rekwiizycij.i: 
pa. kiolollliistów niemieckich i buł- nie prz~edł. Ows~em, o boil.­
ga.l'fJ.kich w obszarze · Akermainu s.zewilkach za:ch-01wa~ jalk na,jfop­
i I~ma.iiita. szą parrn:i.ęć; wsizak to :liolmiiem 

Zda.wa.łoby się w.obec tego, że bolszewicki ogłooił mu w 1918 r. 
lu~ć powinna.by być jrulmaj- SWIQlbodę, poizwoJ.ił z.aibr~ć Ł.,TUIIlta, 
mpelniej zadio,wolona z ooec.neigo i zwrać gra.nice. Choć rUJIIluń­
pmył~wcia Besa.raibji d,o Ru.mu- s:tm reJ'.c1mna ro.Jna za.spO!koiła cizę­
nJi. Tymc.zasenn, r.zecrz ma . słę I ści'O'Wl() giód · ziemi, nie zaspoilwi­
pr:zeciwinie. Ferment nie,z·ado1wo- ! ła jednrukże apetytów. Wszak 
lenia. jel!t, z ćLnia na diziień rośnie. bo1sizew:iiey tyle o!biecyw,aili dać 

UsRują go wyzyskać na swą więcej„. 
~;yM bo~ewiey. Nic pr.ze.to dizi'W'D.eg-0, ze na-

:Pil'Zyooyna leży w tern, że wet uczoiwi Rumuni, praigną,-cy; 
~enina. rumuńska ludność stoi na tym odzy>5tkałilym na.n:iid!()(Wl()o 
truk pod względem oowiaity, jak &c1owo terenie pll'a.oować <Lla J.m-a­
ma.terjaLnym niezmiernae nisk!o. ju, Zillajdują nasitr&j dla Sliebie 
Pn81StZto 80 proc. jest amalfabe- wrogi: Me.ja na;rodowośoiloova. 
tów. Uświadomienie namoidoiwe zna.duje terem. niesłyoorunie tru­
taid.ne. N~e l'iU.ffiunami, leciz „Be- d:ny; lamie &ię w beZISii1nej k.001-
ea.ra.oozyikam:i" 11;ruzywają się sa- kurencji z boJs'zewicdrą ~oo.itrak-
n:u;i. cją. 

W przec1wieństwie do RUlffiu- Oiemnotę lud'll, niezaidowole. 
nów, naip~ywość mniejwości na- nie ze stam1 e.k.cmoun;ieiznegio, u­
rodO'W'oścfowe, jak Rosjrun.:ie i , kład sił w miastach na korzyść 
Zyd'Lii., sctamiorwią klasę inteligen- Roojain i Żydów, umieiją. &owlety, 
1mą, naidająicą ton życiu mil.a.st. wyzyskać w spooób niezwykle 
RóWIIlooześ.n;ie stJwa.:rriają OIIli fil- zręowy. Mętną j.uż sytuację z 
lobois.zewicki n.as•trój, nastrój natrury l'Zeeizy, mąicą jooiz.cize sil­
tem łatlwtl.ejszy do wywołooia, że .Il!ie~ u,tworizerrrierrn sowiecJcieij re• 
rośnie na tle nii.ezail-0JW10leń wło- p'llbliki motdawsik:iej i za.gooamii 
ścia.ństwa. Skłaidają się n.a dwie „pow.sitańców" w g,ram:ice mimuń­
pmJ'ICIZyny. sk:ie. W :imię pra,wa samos,tam.o-

Pifil"W'Sza., to pioloienie ekQ- w1ioo.ia ~~·?'<1óiw ~eluiją dio Eu­
n'Omi>C'7JD.e. W oboo słabego, a ra- rO!py dz.m1aJ o plebis'Cyt. 

· Wi1d11 na usłnunch przest,ps two. 

ezej ża..dn~ pper.uciia na.rodo- Sprawa. plebif;cyt/11 w Besaira,. 
~ości()IWegio lud,io.ści „besarab- bJi, jakkolwiek z punktu naro­
skiej" Wllględy apołeczne górują. dO!Wościowego 00.aiwad.oiby się 
Beea.rrubja zaiś, ten k,ra;j zaiwsze niewąitpliiwie J>'.I'lZOOądwona na strQ 
lllliOO.ean i mletk:iean płynący prze- nę Rmmunji, mogłruby dać w dZii„ 
ch()l(bj ostry kry.zys alwnoon:icz- siejszym strun.ie rizoozy ziwycię.. 
ny. W·ojna wyczerpała, tak jaik stiwo Rosji. Wiedzą o tern fol„ 
g<lrLiaiinduAej, bogate spfohrae; szewiicy, ii li>e.ząic n.a syq>aitje 
-OStiaA:ln.ie diwa lruta był~ latami p.o- .Il!ieuświiaid!oon:iiollleij lrudlll!Ości wiej­
euohy i ruie.Ull'JOtdizaju. Spowodo- sikiiej, oor.ruz c.izęścliej d giboiśnie~ 
waB!o to upadak rolnit0twa, w swe pra.w>a do Besrurrubjii alkoon.„ 
bralku pai:!zy, wysprzedaje l"iię o- tują, ... 
bee.nie reS:Ztę bydła, na które Końc.zą,c kiróllką rel~ję, war„ 
slrutkiem oddęcia n:aturaJnej to zastaaia.wiać się naJd jedmem: 
dr.ogi hamdlowej na Odessę, nie pyta.niem. Ci;y nie azas si~ 
ma 1iupeł:nie zbytu. uczyć na błędaich cućLzyclJ., i CZYi (B) Koonllika. keymim1na. B&­

J.IDai ~bogaciła S!i.ę o iediną, l80:Z 
m: to brurdw c iielklruwą BIP'l'a wę. 

Dolkitór ha!kterj10~ogji, Ryti3ll'd 
Hoipf, - O!bo OSIOiba moll"dercy. 

Przieid Dliespeł'll.a t:Jl"Ziema. laJty 
uimrurH rod~e Ryma.rda. Hopf.!, 
Th:'li jalkąiś zagaid!loową. ehQIJ'O'bę, 
nad u.stafon1em kltóMj biied'Zili. 11ię 
J:La<laremn.ie lJJ8JjmatkO'!DlidJs:i leka.­
l"Ze. 

Nie upłynął miesiąc i w ślad 
zia llli'011lli poszła OOnia. Hopfa. 

P-0 śm.ieirc.i żoiny, zerwa.ł i.a 
ś.rwiiiaite.m, a wo1ny od zajęć MM 
;poświęca.ił Stw;emu. .driieck~. 

w ren siposób miinęl:o k!Aa 
mi'ooi~y. 

Pewnego a.ma cdiłopcz.yik za.. 
' chorował na tyfus i po upływie 

tygiotlniai zmairł. 
Oplailmwiszy 8tmltę ~a. 

ooe.nił siię Hopf powWmie. 
Z yici;e ich płyinęło prwz kiika. 

miesięcy &zcizęśliwie, gdy na.gle . 
ż,ona va1padła na ehOll.ierę. 1 

Si1ny {)l!'gami'Zi!ll eho:rej :pru­
trzymaJ jednaik tę ~~ 
c.Ji.01r{)1bę i powo[i w:moa.lai ]uri do 
z,cfooiwi.a. · 

Jalk,by oga.r.nięta .jakiem! ~i-
.,_vnean prze.czuciem, nfo oheii&ła 
w żadoo sip-o,só<b poooSitać dłuiej 
w domu i na je j usilne na1legamia 
wysłał ją mą.i do podm.i'Elj6ki.ego 
sa1natorj11m na cizais ~onwaile­
S'Cen-cj'i. 

Lecz i tu stain jej rorowia nie 
tylko, ż,e !Się nie ;poia}J61zył, ale 
wręcz przooiwnie, z diniia na. d-zień I 
na:.tępowała zm;ia;na na. gorme. 

Rru7Ju pewnego chora wyma­
ła. lekiairzowi nacz.elnemu, ii od 
cllutsoogo czasu podejroowa mę­
.i& swew.o, o UJSZ'CJZelptiemie jej ja ­
kiejś chofóby. 

tychcws drzeani-ąca, zirobiła ko­
lo13iałny skok. 

NaeizeLny 1elkairz uwaial jui 
dOlktiora Hopfa zia n]El!WlJ1lll.eg10, 
gdy . nagle uwagę jego przyiµl 
l~ąicy na ziemi 

Pogarsza sytuację :niedba.ła nie czas być mądrym pmed 
admirrri.s·tracj>a. Jaik. na ws·zystlkie I szkodą? 
K,resy, talk U~!.J!.JSrasz rtl!Il!gU!1,:,.NAii, *•· zw , J. 

Lek:rurz. wyiśmilał S1ię z niej, 
naa.ywa.jąc ją hlsteiryc,zką, looz 
wsibaiwszy sam, zac}zą.ł na serjo 
prtiemyśliwać nad tą. :.prawą. 
Poniewwi d®tór Hopf odwie­
d!Z'.3.ł żo.nę swą oo niedzi€lę, po­
stamoiwił wsizy\Sltki-e prz.y1Illi<ooione 
Pl'!l&Z niego i poz.ostawi·o,ne pnzy 
ohoirej ŻO<ni-e rzoozy poddać szieze 
gól:owej anailiiz.ie. 

bukiet rói, 
jeidyna l'Ztecz, którą .Ho1pf ~~ita­
wil s.wej io!ll.1e. 

Twarz i maska. 

W pudełku cizeko1'adek nie 
znaJlezi()ID() nfozego, wle z.a to 
UaJ.S.l'lk:a wiina z.a!Wlierała w małjłn 
&toipni111 .... domiei>z!ki 

Doikłaid.na ana1Hza wyka.wa, 
i'Ż na płatJkaieh róż Ulajdowały 
s-ię 

(B) Do niepowszednich za­
let aktora należy bezsprzecznie 
to, żeby w każdej sztuce był 

bakcyle cholery. innym. 
Na;tychmi,aist don.ies.iiooo o tem Aktorzy, którzy już w chwi-

poliicj1i ·.kirymiJD.rurDiej, k!tóra pr.z.e- li otwarcia ust są poznawaui 
ppO!Wrud!ziła rew.ilzję w domu przez zgromadzoną na widowni 
Ho1pfa. publiczność, są mało ciekawi 

w la'bora.toi-jurrn jego maile- gdyż nie mogą oni dać czegoś 
:z.iiooo w specjalnych proohów- nowego. 
kia.ich calie mrusy brukcyl&w tyfu- O tej kategorji aktorów mó· 

arsenu. ;,u i ch01lery. wi się, iż dają siebie, zamiast 
To Z&S:ta111owilo naczelnego Na widok wikiraicizaj~ej po.ii- tych typów, które mieli przed· 

lekM"Za. cji z,ro-waJ: się od stołu i wyją.w- stawić. 
Podawamy w małych do'Z'ach - szy 2 SZ1Uflaidy rewo'l:weir, daa ca- Sposób, w jaki aktorzy prze-

amen, mógł wyw-0ła-ć za.burzenia ły s.zereg &trzałów, kitóre M chodzą z jednej roli do drugiej 
orga.n~Zlllllll, ko·ńcząoe się nieje~ S'zcęście :n.iJk.ogo niiie zrruniły. można podzielić na dwie kate-
dnokrotnilie śmfo1reią. Owz:wł~dnlono go i od6ta- gorje: . , . . . 

Zaibironił tedy dok,t,orowi przy wJ,0a10 d,o sędizie.O'Q ślede'Zego, Pierwsza, 1esh aktor 1edyme 
Msić ' ooikoLwiek <lila żony, my- gd.ztlie ipTzy,z,nał Slię e do za.mordo- za pomocą zmia~y układu t.w~­
śllłC, ii to odniesie potią<lwy warna rodz:iiców, wmy, dzieeka, I r~y~ to ~Baczy za pomocą mim1· 
skufbełk. tw.Ue1xl'Ząic, iż zhrodńie te po:pel- k1 i ~miany ~łosu ~h".arza ~ow~ 

Nais.tępn>ego tygiodn1ai zjaiwił nił na mocy kreac1ę, drugi musi się umekac 
filę doktór Hoipf pTzy łożu żony wyższego rozkazu. do pomocy szminki i sztucznych 
bez żadnych pa-czek, tylko z du- Psychja.tirzy zajęli się bliżej włosów ta~ zwanej maski. 
żym buikiefom kwiatów. osobą doik:tora. Hopm i jednogło- Artystki pod tym względem 

Chora ogm1nn~e się uc.i.e.szy- śnie -0świaid0zyłi, iii jes.t oo nie- stoi_ą wyżej. od swoich WSJ?ólko· 
ła. na. widok przepys'znych róż i s:pelna rozmrn. legow, gdyz tylko V: W~Jątk?-
przeq; kJ1ka mirtut na:paiwała się Przesłano go do zaikładu dl& wych wypadkach. ucieka1ą się 
wooią kwia1tó,w. l obłąb:nych, gidzie praiwicfo[J<Odo- do pomocy maski. . 

W ki:lka godiihl potem d-0Stt.'t- ' bnie 1 spędiz:i re1S1ztki ' sweg-0 m&r- . Jednak P.eruka 1est . pr~ez 
1,11. silnego ait.aku, choro:ba, do- ne-go ż'y'Wo,t:Ja. me zwykle uzywana, gdyz dz1ę-

ki jt:lj zmiema1ą się ,blondynki 
w brunetki i odwrotnie. 

Maska w teatrze jest i bę· 
dzie przywilejem mężczyzny, 
który używa jej nietylko gdy 
występuje w rolach starych 
mężczyzn, flle nawet gdy kreuje 
młodszych. 

I właśnie dlatego ci aktorzy, 
którzy swą doskonałą grą twa• 
rzy umieją stwarzać setki krea­
cji, pow~nni być cenieni i wyzej 
postawieni od innych. 

ORYGINALNY PREZENT. 
(B) Fr&l!CUiS!ki prezydent mi-

1u6'trów, ip. Helfll".iJolt, O!brzymał 
pr.zed Jci!1JkJoona dnrurumi oayg.i.nal­
ny p'l'eiie1nt ()d gulber.t'IIlialOOra fudo­
chin, p. M8'r'lina, 

·J·eiSlt to młody, ~ooni 
słoń, Lulu, watżąicy ZtaJledwli.e 
1200 ktilogiraunów, w:wootu 1, 70 
mtr. · 

Słoń pnz.yibywa oo Fmn'CJj.ii w; 
rowarzyislbwie wieit:Jeiynrurza. 

P·oll.liewarż prem\}er, p. Herrllot, 
nie ma odpiolWlioontlieg-0 pomie&z­
cv.:inia <l:la truk małego prezooitiu, 
Z'<llSitałilie OIIl tymciz.aooiwo .umie&z­
c,wny w ogrodme zooliogOOwyrrn 
w L y;O!Il!ie. 

Teatr Miejski I Teatr Popularny L Luna I Kino Spół dz. ,. Miejski Kin. 
Cyrk Ciniselli I Miejska Galerja I Filharmonja I Pracow. Państw. Oswiatowy . Sztuki 

od godz. 8 rano " - . 
godz. 8.15 godz. 8•15 Czterech jeźdź- Tragedia Księż-

Trzej 
Godz. 8.30 

do 10-e.J wieez. 

,,Instykt'' ,,Pani X;' ców Apokalipsy Mi'iszkieterowie. Wystawa malarst· ' I 

ny Gagarin •. Program Nr. 3. wa, rze:tby, grafi-
Serja V. ki t t. d . 

·-- · ~ -- ·- .. - ,,.,... ____ 
' --



' 
Str. 8 •. ~ O W I N Y" Nr. 100 

• 

Kino Spółdzielni . 
Dziś i dni następnych. ,.,- Wielki zajmujący program I -el 

TRAGEDJA . KSIĘŻNY GA GAR.IN 
Prńcownikóto . Państwowych. 'Dramat w 8-miu aktach. 

w ro••ch MIA -ay 
głó•nroh 1 IWI f Conrad Veidt, Albert Stein•ueck. 

Sienkiewicza 40. 
115 

Muzyka pod kierunkiem p. I. Sandomierskiego. Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 5.30, w soboty:. rM,d.tlel e 

i śwl11<ta o godz. 4-ej po południu. Ostatni seans o 9·ej wlecz. UWł\Gf\: Dla Członków Kooperatywy c:eny ml$.c .znii:~ne. 

11-21 URZAD SKARBOWY 
Ped1tków I DDłat Skarbo11cb 

w I. OD Z I • 

Łódź, dnia 22-go października 1924 r. 

• ~ · „ ,# 

'~~I: ;,· ;:· ~. Ogłoszenie. 
ll·gi Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje niniej­

szem do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków skarbowych 
odbędą się publiczne licytacje ruchomości, zajętych u niżej wyszczególnionych 
dłużników: · 

dnia 30„go paździer~ika 192ł r. między godz. 10 rano a ł . po południu: 

1. Tenenbaum Joachim, Lipowa 85, 17 sztuk towaru .Lwow• w jasnym kol. 
2. Lewkowicz Icek l Edelman Moszek, Piotrkowska 109, 3 sztuki towaru 

rypsowego po 33 m. 
3. Pozner M. l Szer Benjamin, ł\leje Kościuszki 27, 10 sztuk towaru płó-

ciennego. 
4. Henryk Kuczyński, 6-go sierpnia 19, pianino czarne. 
5. Warszawski Jakub Moszek, Zielona 6, 50· paczek przędzy bawełnianej. 

6. Apfeld M. Z. i Wajnberg E., Piotrkowska 59, I pełnych sztuk towaru 
wełnianego .Ulster". 

7. Dimant Emanuel, Kilińskiego 63, 3 konie. 
8. Izrael Hammel, Wschodnia 74, szafa z lustrem, ·pianino, kredens, 10 sztuk 

towaru wełnianego. 
9. i'l ordon i Wajs, Wschodnia 60, 20 sztuk towaru bawełnianego. 

10. B. Szmucyk, Piotrkowska 62, 2 sztuki tQwaru ubraniowego szarego i bron· 
zowego wełnianego, 2 sztuki • Velouru". ' 1 

1 t. Benjamin Seiler, Targowa 17, kreden$ kuchenny, stół kuchenny z 1tu- .! : 
fladami, spiżarka, szafa do rzeczy, zegar. t 

12. Pape Jakub, Dzielna 11, 36 metrów prześcieradeł, 5 sztuk bar •. ha 1w, 

Jak pl~kna kobieta wpada w okO 

,ogłoszenie w .NOWINACH11
• 

I 

NADESZŁY 

Brnnswik ·gramol ony z Ameryki 
I 

P!YTJ ARTJSTJUDE z Ameryki I ftlemlec 
IYlandoliny I gitary z 1111111. Pr1wd1lw1 .,BłlN''·•lnuar 

tylko u liDTT·lalBBR TISlllBIB 
-- PłlłrkDWlkl li. -.. 

,, 

1 sztuka na fartuchy. 

l~P~m~~~~~~ll~~~~~ro~~ ·~;~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 14. Bijasz Szpiro, Piotrkowska 64, mas a do szycia firmy .Singer", Ul .ro i ~~------- ---

tremo, kredens. ~ 

15. Domaszewicki i S·ka, Piotrkowska 60, 40 sztuk towaru wełnianego. 
16. A. Piotrowski i S-ka, Południowa 80, 1 szarpacz angielski 3-ch bę-

benkowy. . 
17. Strykowski Ch., Piotrkowska 26, 1 garderoba oszklona, 1 stół, 6 krzeseł­

bieliźniarka, 4 swetry bawełniane damskie. 

BOT\' 
KALOSZE CIEPU: 

PANTORE 
WJ'borowe łłataalU 

poleca 
K. PETERSILGE 

'l3 PiotrllowaBa 93 

18. Weland Michał Morgenstern, Piotrkowska 132, kasa mała ogniotrwała, SKORA 
maszyna do pisania, 2 biurka, 4 stoły. 

19. Kohn Szlama, Wschodnia 51, 2 szafy, 1 tremo. 
20. Grabowiecki Rafał, Wschodnia 51, 1 kredens, 1 zegar stojący szafowy, 

tremo. 
21. Borensztejn Majer, Konstantynowska 68, kredens, stół, szafa do ubrań, 

Chrześcijański 

Hurtowy I Detallcz.ny 
Skład Skór 

6 krzeseł, kanapa. Łódź, Piotrkowska 115. 
22. Melspeis Zelig, Kamienna 7, kredens stołowy, maszyna, garderoba, z lu­

strem, bieliźniarka. 
- 23. Kiwa Chaim, Szmul, Zawadzka 12, 100 mtr. podszewki do damskich 

kostjumów. 
24. Grynberg Szlama, Cegielniana 66, 1 ·garderoba. 
25. Apelman Idei, Wschodnia 51, 1 szafa sosnowa, tremo, szafa. 

Poleca po cenach fa 
brycznych skóry szew· 
skle i rymarskie w róż· 
- nych gatunkach. -
Kredyt otwarty 

390 

26. Hofman Izrael, Wschodnia 50, kredens, otomana. W ·f k SfBf . · 
27. Grinsberg Aba, Nowo-Cegielniana 7, kredens, tremo. OJ czn BD)ft 
28. Rottenberg Szlama, Sienkiewicza 61, warsztaty mechaniczne. Akuszerka 
29. Mendel Wasserman, Piotrkowska 56, 15 sztuk towaru szewiotu po 33 mtr. ~asy Choryeh m. łtodzi 

w sztuce. . ul. Ł"agiewnicka 25, 

30. Adler Morio "Merkury", Dzielnia 32, 25 sztuk towaru półwełnianego m. 21 i 32. 554 

po 24 metry. · 
31. Biderman Nusen Szlama, Dzielna 12, 200 sztuk towaru wełnianego. OgłOSZBDia drobne. 
Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedazy u wymie- -·······-·······--··········· 

nionych dłużników, na miejscu licytacji Potrzebna biuralistka, 
znająca buchalterjE: 

KIEROWNIK URZĘDU: i umiejąca pisać na 
maszynie. Znajom~ć 

628 (-) Podmuni· cki· •. korespondencji niemlec 
klej bezwzględna. Wla· 

: „: .... „. ł '. „. . ' . - • 3 ' ':'- „ . "; ~ 

agazyn mebli 
taplcarsko· 
stolarskich 

F. l'łlKSZEWSKIEliD 

• • '\ 
Pracownia i sprzedaż kapeluszy 
franciszek Skalar 

w ŁODZł 

ul. Kopernika {Milsza) Nr. 14, 
prayjmuje si~ do przefasonowania kape~ 

Jus~e m~skie i damskie. 

w łaDDZI, -------lllllillll632

J 

-~u_1_. ś_w._n_nn_1 _1._." firzytwy :~. l:' 
c~~j~~~!g~~!~!,~~E Maszynki do włosów 

domość sklep komisowy 
Leona Mlguły, Nawrot 
nr. 16. 707 

Potrzebna panienka 
na przychodnie do 

usługi, skromna i czysta 
ze świadectwami, za 
dobrem wynagrodze· 
niem. Zgłaszać się N.· 
Cegielniana 6, fr. Il p., 
m. 8, w godz. 4-5 po 
południu. 622 

Zagub i ono paszport 
wyd. w gm. Kroko· 

elce, książeczkę wojsko 
w-ą, wyd. w Łodzi, legi· 
tymacjt: na pobieranie 
zasiłków za nr. 1425, 
książeczkę płatną z fa. 
bryki F. Karnowski, ul. 
Piotrkowska 161 oraz 
książ. członkowską ze 
Związku Klasowego, na 
imię i nazwisko $tani· 
sława Kospjana, zam. 
w Łodzi, przy ul. Karo· 
la Nr. 7 m. 9. 627 

'. skład naczyń kucbennyeh 
.. ·i· .przyborów domowych 

ALUMINIUM - EMALJE 

B. Adam i B. Adamski 
„ 

Łódź 

ul. Piotrkowska 81. 

Pliaiski Kinamatogral Oświatowy, 
Wodar Bpek ••· 44. 

===---
Od poniedziałku, dnia 20-go patdziernika r. b. 

T.rzei Muszkieterowie 
według słynnej powieści Aleksandra Dumasa 

eerja V (6 aktów). 

P t k SB
:anso·w dla młodzieży o godz. 3-ej i 5-ej popoł. 

OCZQ B u : dla dorosłych o godz. 6.45 1 a.45 wiecz. 
.„.„„„ ••••••••• --------········--···--··--·······-················--·-

W sali „Domu Ludowego" bt;dzie wyświetlana lll i IV serja 
obrazu „TRZEJ MUSZKIETEROWIE" od 20-go do 25-go b. m. 
codziennie 1 seans. Początek o godz. 3-ej po południu. 

463 -- '• ,' , • r t· I•: _ 

~ 

Elaktrotachnik _ I 
I Bdward Gosławski 

ul. Targowa ftg Z4, 
doniczek i gruntu, polec aj ą od Zł. 4.50 

Składy nasion · 579 _ u _ zgubiono kartę mobi· , ,, urządza dzwonki, telefony w kanto­
rach, fabrykach po bardzo niskich 

L. JASINSKIEGO, M. GURINA cenach. . 558 
prowadzone od 1870 r. w ŁE:czycy, m • • k 15 

s...ao·d-dz.i1•a•ł•w-Ł•o•d•z•i,•A•n•d•r•z•e•j•a•1;w0.B'li \..::;::~••.a~:/ 

lizacyjną wydaną I~ 
przez ~. K. U. Poznaii 1, 

na nazwisko Te:deusza •1 

Szczurkiewic za, zamie· , 1 
szkalego Poznań, Grun· ! l • ...-;· _ _.;"--~-----------__..;-....~~~ 
w.aldz~a. 20~, kartę u·: '~?tł~~ 
mewazma się. 624 ~~ 

Redaktor Naczelny: IUIDRZEJ NULLUS. Za Wydawnictwo „NOWINY": Tl\DEUSZ KOZŁOWSKł. Redaktor odpowiedzialny: LUCJRH HC-LC. 

Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Telefo.o 2P 


